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Wydanie poranne 
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na „Głos Narodu* wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70 W państwie nie- 
mieekiem kwartalnie: 10 
koron. W umyci państwach 
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Numer pojedynczy w miej- 
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Każda zmiana adresu 40 h. 
Numer niedzielny ilustro­

wany 14 hal.
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Wolnomularstwo i żydzi.
Tragiczny zgon Syretona odsłonił jednę z eie- 

mnych kart współczesnego życia francuskiego.
Przedewszystkiem uderza w oczy okropne 

rozbicie rodziny, do jakiego doprowadziły F ran­
cuzów pseudo-liberalne teorje, propagowane przez 
iydów i bezwyznaniowców, a spopularyzowane 
przez swywolną i nieokiełznaną literaturę nie u- 
m ającą żadnych moralnych dogmatów. — Po- 
wtóre cała ta tajemnicza i zawiła sprawa, jest 
nowym objawem niebezpieczeństwa grożącego 
społeczeństwom chrześcijańskim ze strony mię­
dzynarodowej, a raczej żydowskiej masonerji, 
i  jej najbliższych sprzymierzeńców, — socjali­
stów.

O masonerji obecnej mamy bardzo niedokła­
dne wyobrażenie. Zwykle zapatrujemy się na 
ten związek ze stanowiska bardziej humorysty­
cznego, i mało kto preywiązywał wagę do krą­
żących wieści o tajemniczych ideach, i nadzwy­
czajnych wpływach wolnomularzy. Teraz do­
piero działalność masonerji okazała się we wła- 
śeiwem świetle, jako walka nietylko z Kościo­
łem katolickim, ale z etycznemi zasadami, na 
których się opierają chrześcijańskie społeczeń­
stwa, i z całym współczesnym społeczno-polity­
cznym ustrojem...

Nie takie były dążenia pierwszych wolnych 
mularzy, którzy podczas ponapoleońskiej reakcji 
we Włoszech, wystąpili do boju przeciwko obe- 
enemu najazdowi, i przeciwko despotycznym rzą­
dom drobnych dynastów. Wówczas masonerja, 
przy całym swoim radykalizmie politycznym, 
miała jakiś ideał, do którego dążyła, jakąś ideę 
przewodnią nie pozbawioną szlachetności.

Odkąd jednak w stowarzyszenia uzyskali 
przewagę żydzi, stało się ono ogniskiem wszel­
kich antyreligijnych i antyspołecznych agitacji,— 
prowadzonych skrycie i podstępnie, a osłoniętych 
pozorami liberalnych dążności.

Z Włoch centrum masonerji przeniosło się 
do Francji, a paryski Wielki Orjent, jes t teraz 
bodaj jądrem wolno-mnlarskiej organizacji.

Od czasów Cremiengo, żyda, który po upad­
ku cesarstwa był jednym z pierwszych ministrów 
trzeciej republiki, — a sam jako mason popie­
ra ł żydów i wolnomularzy, — masonerja fr&n- 
euska rozwinęła się ogromnie, i uzyskała stano­
wisko dominujące, w całej wewnętrznej polityce. 
Cremieux wprowadził swoich współwyznawców 
do sądownictwa, administracji a nawet armji; 
dzięki jemu i kilku doktrynerom bezwyznanio­
wym, uzyskali żydzi, jako „dobrzy republikanie* 
dostęp do najwyższych godności w państwie, 
i dziś biurokracja francuska jest nimi przesyco­
na. Ponieważ zaś prawie wszyscy żydzi należą 
do lóż wolno-mularskieh, zatem jednocześnie 
wzmogła się potęga masoneiji.

POGŁOSKI.
Pogłoski o zmianie bliskiej rządu. — D r W ittek, j a ­
ko ewentualny prezes ministrów. — Histoija jego 
urzędowania. — Gabinet z końca 1899 r. — Polscy 
sekretarze. — Miłośnik muzyki. — N m e frń e  Preste 

o przyszłym prezesie gabinetu.
Nasz korespondent wiedeński (Mm) piase:
Wszystkie dzienniki tutejsze, nawet tak  zbli­

żane do rządu, jak  Fremdenblatt, zaznaczają mo­
żliwość bliskiej zmiany rządu, to jest, albo dy­
misji całego gabinetu, albo ustępienia tylko dra 
Kbrbera.

Neue freie Prerse przynosi obfitość szczegó­
łów, tyczących ewentualnego następcy. Powsze­
chnie wymieniają, jako przyszłego naczelnika ga­
binetu urzędniczego — dra Henryka Witteka, 
ministra kolejowego.

D r Henryk W ittek Już raz stał Ha czele rzą­
du, od 21 grudnia 1899 roku, do 18 stycznia 
1900 roku. Nie otrzymał przecież — było to po

upadku tymczasowego gabinetu z hr. Clarym na 
czele — tytułu prezesa gabinetu, lecz przewo­
dniczącego Rady ministrów, jak  np. Ignacy Ple­
ner po dymisji prezesa ministrów Taaffego, hr. 
Alfreda Potockiego i dra Jana Nepomucena Ber­
gera w dn. 15 stycznia 1870 r., lub Hohgethan 
po upadku Hohenwarta w dniu 30 października 
1871 r.

Ministrami rzeczywistymi w owym gabinecie — 
prócz samego W itteka — b y li: minister galicyj­
ski dr Chłędowski i minister obrony krajowej 
hrabia Welsersheimb. Kierownikami zostali na- 
stępnjący szefowie sekcji: baron Jorkasch-Koch 
(skarb), dr Stibral (handel), zmarły w rokn bie­
żącym Stummer (sprawy wewnętrzne), Bernd 
(wyznanie i oświata), Schrott (sprawiedliwości), 
Blumfeld (rolnictwo).

Ow gabinet ogłosił w dniu 29-go grudnia 
1899 roku przygotowaną przez poprzedniego 
kierownika ministerjum skarbu, dra Kniaziołu- 
ckiego ustawę o zniesieniu stempla dziennikar­
skiego (referentem w Izbie poselskiej był dr 
August Sokołowski, poseł krakowski).

W dn. 29 grudnia zebrały się na krótką se­
sję Sejmy krajowe.

Poza tem gabinet prowizoryczny załatwiał 
wyłącznie sprawy bieżące i ustąpił zaraz na dru­
gi dzień po zamknięciu w dn. 17 stycznia 1900 
roku sesji delegacyjnej. Gabinet dra W itteka 
przedstawił też monarszą do zatwierdzenia dra 
Leona Bilińskiego na gubernatora Banku austro- 
węgier9kiego.

Dnia 18 stycznia 1900 roku ograniczył się 
dr W ittek do zajmowanej poprzednio posady mi­
nistra dróg żelaznych. Ową posadę piastuje od 
chwili upadku gabinetu Badeniego, czyli od koń- 
•a listopada 1897 r. Był ministrem kolejowym 
w gabinetach Gautscha, Franciszka Thuna, Cla- 
rego, w gabinecie własnym i w gabinecie dra 
Korbera. Poprzednio służył w ministerjum han­
dlu. W  1895 roku dnia 19 ezerwea, jako naj­
starszy szef sekcyjny został kierownikiem tegoż 
ministerjum w gabinecie Eryka hrabiego Kiel- 
mansegga, który miał załatwiać interesy bieżące 
po upadku gabinetu niedołężnego księcia Win- 
dischgraetza aż do utworzenia gabinetu Bade­
niego. Gdy tenże dnia 2 października 1895 r. 
objął rządy, W ittek znowu wrócił na stanowi­
sko szefa sekcji.

Bardzo pilny, bardzo drobiazgowy, jest Po­
lakom niechętny, choć jako minister ma zawsze 
Polaka u swego boku w charakterze sekretarza 
osobistego (dr Artwiński, dr Younga, teraz dr 
Henoch; ci dwaj ostatni są wychowańeami szkół 
i uniwersytetu krakowskiego). Zamiłowany mu­
zyk. Ma jedno oko szklanne, gdyż mu je  za lat 
dziecinnych wybito. Uchodzi w gabinecie za mę­
ża zaufania dra Luegera i jego stronnictwa.

** *
Neue freie Presss twierdzi przecież, że obok

dr W itteka silne szanse zostania prezesem mi­
nistrów ma Jeden  z młodszych namiestników, 
który okazał szczęśliwą rękę w godzeniu uaro- 
dowości.*

Nie chcę uchylać rąbka tajemnicy, ale każdy 
znający trochę stosunki domyśli się łatwo, kogo 
ów dziennik miał na myśli.

Nie wiem, czy ów namiestnik zgodziłby się 
zamienić swe stanowisko na stanowisko wiedeń­
skie, ale w interesie prawdy muszę stwierdzić, 
że jeszcze podczas sesji parlamentarnej wśród 
polskich posłów wymieniano jego nazwisko jako 
ewentualnego prezesa gabinetu w dosyć bli­
skiej przyszłości.

Z  Warszawy.
(Korespondeneja włama  „ Głosu Narodu*).
Bezwzględność rządu carskiego zgotowała ty ­

siącom rodŁ n w Królestwie niezwykle smutne i 
krwawe ś^ ęta. Wprawdzie wszyscy rezerwiści 
już od daw-a żyli tu  pod grozą, że lada dzień

czerwony plakat obwieści im straszną wiadomość
0 mobilizacji, gdy jednak nadchodziły święta, 
każdy był pewny, że przynajmniej te dni uro­
czyste miną spokojnie. Tymczasem spadła nagle 
wiadomość o ogłoszeniu nowej mobilizacji na sa­
me święta. Barbarzyński despota nie tylko ścią­
ga ten krwawy podatek z naszego narodu, nie 
tylko każe nam oddawać życie za wrogów, lecz 
naigrawa się jeszcze z najświętszych uczuć, wy­
ciągając swą potworną łapę po nowe ofiary w 
tak uroczystą dla serc polskich chwilę. W dwu­
dziestu ośmiu powiatach Królestwa, objętych mo­
bilizacją, tysiące rodzin nie zasiadło do Wigilji. 
Żegnano właśnie w tym czasie synów, mężów, 
ojców, braci, których zabierały pociągi wojsko­
we, wioząc ich na śmierć i męczarnie.

Ta bezwzględność władz moskiewskich wy­
wołała też niezwykłe wzburzenie i zmusiła do 
energicznych protestów. Dochodzą już wiadomości 
że w wielu miejscowościach nie obyło się na­
wet bez rozlewu krwi. W Radomiu, w samą Wi- 
gilję, po pasterce, liczny tłum, w którym znaj­
dowało się wielu rezerwistów, mających właśnie 
w tym «zasie odjeżdżać, przeciągał ulicami śpie­
wając pieśni i wznosząc okrzyki przeciw rządo­
wi. Policja i wojsko starały się rozprószyć ma­
nifestantów, przyczem padły strzały z obydwóch 
stron. Zabito pułkownika, który kazał strzelać 
wojsku do tłumu i sam nawet strzelał z rewol­
weru. Zabite oprócz niego jednego oficera 1 ra­
niono żandarma. Z pośród manifestantów jest 
kilka ofiar w zabitych i rannych. Były również 
krwawe zaburzenia w Łodzi, w Pabjanicach i 
z pewneścią nadejdzie niejedna jeszcze wiado­
mość o rozruchach z różnych miejscowości kra­
ju. (O krwawych zaburzeniach w Królestwie z po­
wodu mobilizacji doniosły już depesze, zamiesz­
czone w poprzednich numerach naszego pisma. 
Przyp. Ped).

Opowiadają również o zamachach dynamito­
wych na mosty kolejowe, w celt uniemożliwie­
nia przejazdu pociągów z rezerwistami. Dotych­
czas została stwierdzona wiadomość o uszkodze­
nia w ten sposób dwóch mostów pod Radomiem, 
skutkiem czego pociąg wojskowy nie mógł wy­
ruszyć w swoim czasie z Radomia, ponieważ ko­
munikacja kolejowa nległa przerwie. Usiłowano 
podobno wysadzić w powietrze kilka mostów na 
koleji warszawsko-kaliskiej, a największy most 
na tej koleji, pod Sieradzem, miał doznać nawet 
dość poważnych uszkodzeń.

Donoszą również z Częstochowy, że w pierw­
szy dzień świąt Bożego Narodzenia usiłowano* 
wysadzić w powietrze pomnik Aleksandra II. na 
Jasnej Górze. Pomnik ten, wzniesiony przez wła­
dze moskiewskie tylko na urągowisko ze świę­
tego miejsca, jest nadzwyczaj pilnie strzeżony. 
Dzień i noc czuwa nad nim warta wojskowa. 
Pomimo to zdołano niepostrzeżenie r*u*ić bom­
bę, która eksplodowała i uszkodziła podobno dość 
znacznie dolną część pomnika. Za^az po wybu­
chu otoczono miejsce wypadku kordonem wojska
1 policji, Która nie dopuszczała nikogo do pomni­
ka, tak że nawet ci, którzy w tym dnin byli 
w Częstochowie, nie mogą dokładnie określić, 
jakie uszkodzenia spowodował wybuch.

Policja i żandarmi mają znów pole do „gor­
liwej* pracy w Częstochowie. Niedawno urządzo­
no tam formalną obławę, w celu wykrycia nie­
znanej osobistości, która zraniła śmiertelnie po­
licmajstra częstochowskiego, Obecnie poszukują 
znowu w ten sposób sprawcy zamachu na po­
mnik carski. Rewizje też i aresztowania najnie- 
winniejszych osób są na porządku dziennym.

Władze rosyjskie spodziewały się widocznie, 
że prowokacyjne ich postępowanie nie może po­
zostać bez stosownej odpowiedzi. Więc zawcza­
su we wszystkich miastach i miasteczkach, w któ­
rych wyznaezono punkty zborne dla rezerwistów, 
skonsygnowano silne oddziały wojskowe, sprowa­
dzone nawet z Warszawy. Po ulicach snuły się 
tam gęste patrole, gotowe w każdej chwili rzu­
cić się na przyszłych „obrońców ojczyzny*. Na-
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a z dnia 30 grudnia , U L O S  N A R O D U 8. Nr. .55*).
ire t na w3Z3Tstkich stacjach kolejowych, przez 
które przejeżdżały pociąg z rezerwistami, znaj­
dowały się posternnki wojskowe, mające zapo- 
biedz możliwym manifestacjom zgromadzonej pu­
bliczności.

G-dy znaczna część prowincji, przygnieciona 
brzemieniem mobilizacji, odczula dotkliwie ciężką 
rękę despotyzmu carskiego, sięgającą po coraz 
to nowe ofiary, AVarszawa, wolna jeszcze od te­
go podatku krwi, żyła gorączką spodziewanych 
reform. Odczytywano ciekawie dzienniki rosyj­
skie, których niezwykle śmiałe artykuły zdawały 
się zwiastować bliską już „wiosnę* w Rosji. Na­
radzano się, dyskutowano, układano najrozmaitsze 
memorjaly. Nawet krwawe zajście na placu Grzy­
bowskim poszło w zapomnienie. Powoli jednak  
na jasnym horyzoncie nadzieji poczęły się zja­
wiać małe chmurki reakcjonizmu. Lecz z marze­
niami trudno się rozstać, więc jeszcze się łudzo­
no. Dopiero ukaz carski i ostatni komunikat n- 
rzędowy zmiotły wszystkie nadzieje...

Są jednak i tacy, którzy wierzą, a przynaj­
mniej pragną wierzyć, że z sofis ycznyeh i obłu­
dnych ogólników manifestu mogą się zrodzić pe­
wne ulgi dla narodu polskiego.

Niepoprawni optymiści!

W O J N A .
Zdobycie Eriungszanu.

Depesza Biura Reutera przyniosła z Tokio 
pod datą 29 b. m. wiadomość wprost niespodzie­
waną, — Oto dnia 28 b. m. zdobyli Japończycy 
fort Erlungszan.

Wiadomość powyższa, jakkolwiek w chwili, 
gdy to piszemy, zupełnie odosobniona i za do­
wód swej wiarogodności mająca tylko wyrobioną 
markę źródła, z którego pochodzi, ma nader do­
niosłe znaczenie. Fort Erlungszan znauy już jest 
:z historji oblężenia; dnia 26-go listopada rozpo­
częli Japończycy szturm do niego, uderzając ró­
wnocześnie na forty Sungsnszan i Kikwanszan.— 
W atakach brały udział kolumny samurajów pod 
dowództwem jenerałów Makamnry i Saity. E r­
lungszan opar! się wtedy szturmom i jakkolwiek 
pokryty stosami gruzów, zdołał się jeszcze utrzy­
mać. — Po walkacb w tej stronie twierdzy, punkt 
•ciężkości działań oblężniczych przeniósł się na front 
zachodni, gdzie w ostatnich czasach poczynili 
Japończycy znaczne postępy czy to w walkach 
na białą broń, czy też przy pomocy podkopów 
i min podziemnych. Należy jednakże nie zapo­
minać. że roboty podziemne prowadzone były 
także i na innych frontach, pomimo pozornej 
tamże bezczynności i prawdopodobnie ich następ­
stwem było zdobycie Eriungszanu, tembardziej, 
że gdy po szturmach z końeem listopada Japoń­
czycy opanowali kontreegcarpy fortu, do dalszych 
działań specjalnie nadawały się podkopy.

STEFA N  DORRYCZ.

Dwie pary czarnych oczu.
Powieść współczesna, 

i  (Ciąg daszy).
Zwłaszcza w stosunkach parlameutarnych u- 

miała się orjentować lepiej, niż starzy posłowie. 
Kwestje osobiste tkwiły w jej pamięci, jak gdy­
by pod czaszką miała szufladkę z odpowiedniemi 
kartkami.

Utrzymywała też stosunki z redakcjami. Nieje­
dnokrotnie wieczorem widziano jej karetkę przed 
bramą tego. lub owego domu, gdzie się mieściła 
gazeta poczytna, albo znana z partyjnej zacie­
kłości.

Stanisława powoli rozciekawiała ta  kobieta. 
Takiego typu jeszcze nie spotkał w życiu. — 
Bacznie przez lornetkę przyglądał się baronowej. 
Rysy klasyczne, twarz piękna, spokojna, nie zdra­
dzająca niczem ani namiętności, ani żądzy pano­
wania. W  oczach czarnych, przysłoniętych rzęsą 
długą, trudno było dopatrzyć się wskazówek o 
charakterze i popędach.

Jedynie podbródek trochę szpiczasty mówił, 
że jego właścicielka ma dużo woli silnej. Ale 
była to skaza, która niemal nie psuła pięknego 
owalu twarzy.

Zajęty obserwacją i wyciąganiem wniosków, 
Stanisław nie zdawał sobie sprawy, że nieco za 
długo i za natarczywie lornetował baronową. Mu­
siała to spostrzedz. Przez wyborne szkła spostrzegł, 
ja k  kilkakrotnie rzuciła z pod rzęs długich spoj­
rzenia ukradkowe w jego stronę, a wyraz znie­
cierpliwienia przemknął się na posągowo spokoj­
nej twarzy. Stanisław, zawstydzony, cofnął od 
•czu lornetkę i zaczął patrzeć przed siebie.

Po ehwili doznał dziwnego uczucia. Miał 
wrażenie, że ktoś mu się uporczywie przypa­
truje. Formalnie czuł dwoje wpijających się 
w niego oczu, świdrujących go przez skórę 
i kośei, tó  do mózgu. Szybko zwrócił głowę...

O położeniu Eriungszanu i o znaczenia tego 
głównego fortu na froncie północnym, pisaliśmy 
swego czasu. Jego upadek otwiera Japończykom 
szeroki dostęp do twierdzy i decyduje o jej lo­
sach. Na ewentualność tę przygotowuje właśnie 
opinję publiczną w Rosji notowany przez nas w 
telegramach artykuł AW. W  rem., inspirowany 
przez rząd.

Korespond encj a.
Poznań 27 grnd/iut.

W stosunku do prześladowców swych żywioł 
polski w zaborze pruskim jest liczebnie bardzo, 
bardzo słaby. A to tem więcej, że mamy prze­
ciwko sobie nietylko rząd, przeciwko któremu 
musimy prowadzić walkę obronną, ale mamy 
prócz rządu i całe społeczeństwo niemieekie, któ­
re stanowczo dziś przechyla się na stronę wro­
giego nam systemu.

A jednak nie upadamy na duchu i wierzymy, 
że hakatystyczna nawałnica przejdzie ponad na- 
szemi głowami tak. jak przeszła już niejedna, 
pozostawiając po sobie społeczeństwo nasze — 
tylko wzmocnione. Jeśli wolno użyć zdania nie­
co paradoksalnego, to rzec by można, spogląda­
jąc na społeczeństwo polskie w pruskim zaborze, 
że C z e r p i e s i ł y — w w a 1 c e?

Spoglądając z pewnej perspektywy history­
cznej na obecną ostrą fazę naszego plemiennego 
zatargu z Prusami, widzimy, że Poznańskie prze­
chodziło już podobne okresy natężonej walki.— 
I to właśnie jest pocieszającem, że iiistorja nam 
wskazuje, iż taki okres wytężonej walki w obro­
nie narodowości — prowadzi do tem większej 
konsolidacji społeczeństwa. — do tem ściślejszej 
spójni pomiędzy wszystkiemi klasami i wszystki­
mi czynnikami, które odgrywają miarodajną rolę 
w naszem społeczeństwie

Sięgnijmy tylko w niedaleką przeszłość Księ­
stwa Poznańskiego, a napotkamy tam wymowne 
analogje: w epoce kultnrkampfu.

Jak  wtedy przed laty 30, tak i teraz, zao­
strzenie stosunków z Prusakami rozpoczęło się 
w chwili, gdy społeczeństwo było w sobie samo 
rozdwojone i zwaśnione wewnętrzną walką. — 
A w obu razach waśń ta wewnętrzna nosiła ce­
chę polityki narodowej, o podsycanie której | o- 
mawiąła opinja publiczna pierwszych do-stojników 
Kościoła polskiego W zaborse pł-uakiot.- --y-----

1 w obu razach, d z i ę k i  z a o s t r z  en i u 
s t  o s n n k ó w p o 1 s ko  - p r  u s k i c h. ta przykra 
a niebezpieczna dla polskości sytuacja, jaką jest 
i jaką zawsze będzie nieporozumienie pomiędzy 
większością opinji publicznej, a zwierzchnikiem 
władz duchownych, — znalazła szczęśliwe roz­
wiązanie i poprowadziła jedynie do zacieśnienia 
węzłów, łączących społeczeństwo polskie z oso­
bą arcybiskupa.

Baronowa W interhof z kolei obserwowała go 
teraz przez lornetkę. Wprawdzie, gdy się obra­
cał, baronowa szybko przesuwała rękę o parę 
linji da le j, by wywołać złudzenie, że pa­
trzy w inną stronę. Lecz Stanisław miał za do­
bre oczy, by nie dostrzedz owego manewru. 
Zdziwiło go, że baronowa jest do tego stopnia 
wrażliwą na t o , kto d ę  jej przypatruje. Prze­
cież jako kobieta, znana w mieście, tak znana 
powszechnie w parlamencie, powinna być przy­
zwyczajoną do tego, że jest przedmiotem obser­
wacji. Ale kobieta pozostanie kobietą! Chciała 
przyjrzeć się dokładniej, kto to przez czas dłuż­
szy zajmował się jej wdziękami. Polityką zajęta, 
jest przecież w gruncie rzeczy cichaczem wra­
żliwą na hołdy mężczyzn.

I znowu scena, gra aktorów, sztuka zaczęły 
go mniej zajmować, niż rozpamiętywania nad 
baronową Winterhof i nad Zofją. Każda z nich 
jest bezwarunkowo indywidualnością, każda jest 
pięknością w swoim rodzajn, acz między tymi 
rodzajami nie istnieje nic wspólnego, każda po­
siada ambicję i potrzebę działalności po za wy­
deptaną dla kobiet ścieżką zajęć tradycyjnych.
0  ileż jednak Zofja stoi wyżej, niż baronowa, 
acz ta  pozornie wybrała sobie wielką u szczy­
tów leżącą arenę polityki. Cel zabiegów barono­
wej — to chyba szukanie rozrywki w polityce. 
Uprawia ona sport polityczny, jak inne panie 
grę w krokieta. Co najwyżej, wyrządzi temu, 
albo owemu ze znajomych przysługę. Zofja obra­
ca się w najniższych kołach społecznych, ratuje 
biedaków od ciemnoty i nędzy.

Tak kolejno obie kobiety ząjmowały jego u- 
wagę, zmuszały go do zastanawiania się nad ich 
charakterem i duchowemi zaletami. W danej 
chwili miłość była wykluczoną ze sfery myśli
1 uczuć obu kobiet Baronowa miała męża, któ­
ry ją  odumarł. Przed laty go kochała, teraz go 
opłakuje. Jest przecież w latach, kiedy może 
jeszcze raz się zakochać. Zofja zapewne jeszcze 
nikomu nie oddała serca. Lecz ta  chwila się 
zbliża. W jaki sposób kochałaby każda z tych 
kobiet?

Cofnijmy się myślą aieee wstecz, w ciftcj, 
bezpośrednio poprzedzające wybuch kulturkampte.

Arcybiskupa (późniejszego kardynała) L e tt- 
ehowskiego pomawiała opiaja publiczna o fawo­
ryzowanie rządowych pruskich zaehcianek. I n  
poparcie tego przypuszczenia przetaczano liczne 
fakty.

W  r. 1860-tyra, jako w tysiąc letnią roczni­
cę owych w pomroee dziejowej ginących chwil, 
gdy kołodziej kruświcki, Piast, kładł podwaliny 
dynastji, powstała myśl powszechnego zjazdu na 
błoniach kruświckich. celem uczczenia świę­
tych pamiątek przeszłości odpowiednim obcho­
dem.

Zjazd z całego księstwa zapowiadał się świe­
tnie, — nagle jednak, na dwa dni przed obcho­
dem, ks. arcybiskup Przylnski. poprzednik arcy­
biskupa Ledóchowskiego zabronił odprawienia 
stosownej do okoliczności mszy. Niemałe z tege 
powodu powstało rozgoryczenie, a obchód afę 
nie odbył.

Rozdźwięk pomiędzy arcybiskupem a społe­
czeństwem nową zyskał podnietę, gdy się roze­
szła pogłoska, że mszy zakazano ze względu na 
„nie drażnienie11 rządu. Jak  w przytoczonym po­
wyżej fakcie, zarysowuje się trudność polity­
cznego położenia arcybiskupa wobec sfer rządo­
wych, tak w szeregu iunych zarysowuje się ona 
dosadnie i w stosunku do społeczeństwa pol­
skiego.

Naciskiem rządowym tłómaezy się też nieo­
becność arcybiskupa na uezcie, wydanej na cześć 
posłów polskich, nieobecność, która mocno . 
zabolała wrażliwą i rozbudzoną samowiedzę po­
lityczną, Stawiano rozmaite zarzuty arcybiskupo­
wi. zarzuty zbytniej uległości wobec rządu.

Po śmierci arcybiskupa Przyłuskiego, który 
zmarł w r. 1865, arcybiskupem został ks. Mie­
czysław Halka Ledóchowski, Nominacja ta mia­
ła znaczenie pierwszorzędnego politycznego fak­
tu. Stronnictwo, dążące do zgody z rządem do­
stało głowę.

Pierwsze lata rządów- arcybiskupa nacecho­
wane były daleko idącą zażyłością ze sferami 
rządowemi. Zdawało się, że ks arcybiskup, któ­
ry zresztą niejednokrotnie przedtem już brał 
wybitny udział w dyplomacji Kurji, swe stano­
wisko w Wielkopolsce uważa za pewnego ro­
dzaju misję dyplomatyczuo-polityceną, w której 
vrykrmjw«,uiu ui« tyle zważać chce na usposo­
bienie krąju i społeczeństwa polskiego, ale bar­
dziej jeszcze na stosunek do rządu berlińskiego. 
Nadzwyczaj chłodny stosunek społeczeństwa pol­
skiego do arcybiskupa, tem bardziej się uwy­
datniał, że z drugiej strony stosunek arcybisku­
pa do rządu i dworu byl jak  najprzyjaźniejszy.

Bytność w Berlinie, nader łaskawe przyjęeki 
u dworu, okólnik pasterski, wzywający do skła­
dek na rannych żołnierzy pruskich, wszystko to

Stanisława owo pytanie »ąjmować zaczęło 
więcej, niż utwór Paillerona. Sceny drugiego 
aktu mijały dla niego bez ważenia. Chwilami 
tylko śledził wątek sztuki Pc drugim akcie wy­
szedł z teatru. Nigdzie nie wstępując na kola­
cję, szedł zwolna do hotelu. Towarzyszyły m* 
twarze Zofji i baronowej.

Był zły na siebie, że nie mógł zapanować 
nad myślami. Usiłował skoncentrować uwagę na 
wrażeniach parlamentarnych. Udawało mu się to 
tylko chwilami. Tuż obok wspomnienia o spra­
wie budżetowej ukazywała się twarz Zofji, by 
po chwili ustąpić miejsca obliezu baronowej...

n.
— Panie kolego — mówił prezes Koła d* 

Pomiankowskiego — odbierz protokóły od Jc - 
dlicza i od dzisiaj bądź łaskaw je prow adzić. 
Jedlicz objaśni cię o szczegółach.

Stanisław skłonił się i poszedł szukać Jedli 
cza. Na sali go nie było. Znalazł go ua kory­
tarzu.

— Witam mego następcę — zawołał wesołe 
drobny, szczupły, ruchliwy, niby żywe srebro, 
blondynek. — Pewno koledze chodzi o książkę 
protokółów? Służę! Chodźmy!

I szybko, zawsze wyprzedzając Stanisława o 
pół kroku, biegł na dół do sali Koła Polskiego. 
Tam otworzył szafę i pokazał uporządkowana 
księgi, zeszyty, stos arkuszy papieru.

— Oto nasze archiwum! Wszystko w porzą­
dku. Doprowadzone aż do wczoraj włącznie. 
W  razie wątpliwości niech kolega się do mnie 
zwraca.

Odczepił klucz od pęku innych.
— Proszę, to kluez od szafy- Nowy sekretem 

zainstalowany.
Stanisław zamkną! szafę. klucz nałożył ba 

kółko stalowe 1 spytał:
— Czy kolega dużo mla! roboty?
— Sporo! Koło lic*7 dużo posłów, przytem 

prezes powierza sekretarzowi rozmaite roboty, 
częste poufeęj, ważnej treści.

(O H  iktegr nattjd).
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uwydatniało przykry rozbrat ze społeczeństwem 
polskiem i jego dążeniami.

Te i tym podobne fakty wywołały tyle roz- 
gizywenia, wniosły tyle Wewnętrznego rozkładu 
w harmonijny dwtyehezas stosnnek duchowień­
stwa do ogółu polskiego, że te pierwsze głębo­
ko sięgające objawy wzajemnej nieufności po­
między społeczeństwem, a najwyższą władzą du­
chowną bezwątpienia mnać należy za najważ­
niejszy "W-ot w wewnętrznych stosunkach spo­
łecznych ówczesnej epoki.

Wśród samego duchowieństwa widzimy pe­
wien jakby rozłam, jedna część, idąc drogą 
wskazaną priez swego zwierzchnika, stara się 
w interesie Kościoła stać się zupełnie neutralną 
pod względem narodowym, druga zaś obataje 
przy dawnym porządku rzeczy. w myśl którego 
w a  narodowość łączyła się w jednę nierozer­
walną całość z ideą katolicyzmu.

W latach następnych roedźwięk ten nietylko 
się nie zacierał, ale się pogłębiał. W r. 1868 
wyszło rozporządzenie z kancelarji arcybiskupiej, 
w myśl którego krzyże ł ordery wysłużone przez 
żohiierzy-katolików, po ich śmierci,j zwyczajem 
protestanckim »awieszane być miały w kościo­
łach na tablicach z wymienieniem nazwisk. Spra­
wy kościoła, a tem mniej sprawy społeczeństwa 
polskiego, nie były rak ścisłym związane węzłem 
ze sprawami państwa pruskiego, aby zasługi po­
łożone dla Prus, kościół, i to w Polsce, mógł na­
gradzać i przyznawać. Wynikało to jednak z po­
litycznego programu, jaki sobie zakreślił arcy­
biskup. Z programu tego i dalsze wynikały kon­
sekwencje, a mianowicie, że gdy po odnalezieniu 
zwłok króla Kazimierza Wielkiego, Polska cała 
m ała udział w uroczystościach pogrzebowych, 
arcybiskup Ledóchowski zabronił żałobnego ob- 
chodn i nabożeństwa za króla chłopków — w Po­
znaniu. Choć równocześnie niemal nakazał we 
wszystkich kościołach swej djecezji uroczyste mo­
dły oraz „Te Denm“ w dniu urodzin króla pru­
skiego.

Arcybiskup Ledóchowski był indywidualno­
ścią zbyt wybitną, umysłem zbyt bystrym i lo­
gicznym, jego program polityczny zas zbyt lo­
gicznym i konsekwentnym, aby się ule miał stać 
programem politycznego stronnictwa, stronnictwa 
.{godowego.

Idea polityczna zgody z Prusami czynnie za­
inaugurowana przez ks. arcybiskupa przyjęła się 
do pewnego stopnia wśród sfer wyższtj szlachty 
i ^powodowała wyodrębnienie się tych kół z po­
między ogółu, wprowadziła bowiem w zapatry­
waniach politycznych zasadniczą różnicę, przyj­
mując za podstawę polityki uznanie stanu fakty- 
canego.

Ta grupa wywiesiła sztandar zupełnej i bez­
warunkowej lojalności wobec rządu i przekre­
śliwszy historję dotychczasowego stosunku rządu 
do prowincji, starała się wejść w najbliższą sty- 
craiość ze sferami dworskiemi. Zapieranie się na­
rodowości swej i narodowych ideałów w czy­
nach, choć nie w teorji, było na porządku dzien­
nym ; ludzie, wypróbowani w dawnych walkach 
o byt narodowy musieli z goryczą w sercu usu­
wać się od życia publicznego, zwyciężeni, po­
deptani, odsunięci przez nowe prądy, którym na 
imię by ło : ugoda!

W wewnętrznej rozterce straciwszy silę — jak ­
by zahypnotyzowane wzrastającą potęgą Prus — 
społeczeństwo to posuwało się ku negacji sa­
mego siebie, ku przepaści, skąd już wyjścia być 
nie mogło.

Maćki i Bartki poznańskie z animuszem szli, 
aby się dać zabijać za „króla jegomości", wpra­
wdzie niektóre damy polskie na wieść o klę­
skach Francuzów przj wdziewały żałobę, ale gdy 
zwycięski oręż pruski nowym blaskiem ozdobił 
koronę pruską, arcybiskup Ledóchowski i Jan 
Marwicz, biskup chełmiński wraz z kapitułami, 
podają do stóp tronu błagalne prośby, aby „zwy­
cięski monarcha w swej dobrotliwości raczył 
swym orężem osłonić stolicę Piotrową".

J  ednem słowem: społeczeństwo wielkopolskie 
stału nad krawędzią przepaści, która pochłonąć 
mogła cały narodowy charakter.

Tak było przed — knlturkampfem.
Kto świadom dziejów praskiego zaboru z sze­

regu lat ostatnich, ten na pierwszy rzut oka 
woźna, źe zupełnie podobną sytuację wewnętrzną, 
sytuację niebezpiecznego wewnętrznego rozkładu 
przebyło nasze społeczeństwo w zaborze pruskim 
la t temu kilka, za panowania ery „ugodowej". 
Analogje, które się nasuwają przy porównywa­
niu stosnnków z doby przed kulturkampfem ze 
stosunkami z doby z „dnia wczorajszego" — są 
tak liczne, uderząjące, że mimowoli rzec trze­
b a : ehyba się historja powtarza!

Jak  podówczas, tak i niedawno temu istniał 
foidświęk w n&szem społeczeństwie, jak  wów­
czas tak i niedawno temn — nstąpił pod naci­
skiem germaniza-yjnym. Pod tym naciskiem spo- 
iMzeństwo się zespoliło, znikły wewnętrzne wa­
śnie, wróciła ufność w tego, kto r tytułu swego 
historycznego stanowiska naturalnym niejako

jest przewodnikiem społeczeństwa w cLwili nie­
bezpieczeństwa. Wszak prymas rządził pań­
stwem w czasie bezkrólewia.

I jeśli dziś z otuchą spogląda społeczeństwo 
wielkopolskie w przyszłość, pomimo eiągłyck no- | 
wych ataków z zewnątrz, to dzieje się to ponie­
kąd dlatego, że historja cenne nam. daje dowo­
dy, co jest ostatecznym wynikiem tych walk.

Snując bowiem dalej analogje dziejowe i py­
tając, jakie były wyniki długiej ł ciężkiej wal­
ki, którą społeczeństwo nasze w pruskim zabo­
rze przebyło w latach 1871—1876, otrzymamy 
pocieszającą odpowiedź, która w zupełnej zgo­
dzie pozostaje z tem poczuciem, eo nieświadomie 
drzemie w sercach mas prostego naszego ludu, 
odzywając się na wszystkie teraz w nas wy­
mierzone ataki, jak echem, słowami: N i e  z g i ­
n i e m y !

Gdy postaramy się dziś ocenić doniosłość i 
wyniki walki kulturnej z pewnej perspektywy 
historycznej, to, chcąc nie chcąc, musimy się 
przychylić do paradoksalnego zdania, że walki 
knlturne będą dla społeczeństwa polskiego tym 
zbawiennym epizodem dziejów, któremu ono ma 
do zawdzięczenia, że z opanowanego niezdrową 
rozterką polityczną stało się skonsolidowanem, 
zdecydowanem, w sobie zwartem i jednolitem.

„Kulturkainpf" mial znaczenie ognia oczy­
szczającego, który strawił wszystko, co szlache­
tnym nie było kruszczeni, pokonał państwową 
ideę pruską w całej nag-ości jej egoizmu i bru 
talności, dowiódł, że z nią nie da się pogodzić 
żadeu uczciwy program polityczny polski, ule- 
galizował najskrajniejszą opozycję, nauczył bro­
nić narodowości pod hasłem obrony wiary, usu­
nął z porządku dziennego wewnętrzną rozterkę 
społeczną, usunął bowiem jej przyczyny, powo­
łując duchowieństwo do opozycji i tak zjedno­
czone, wzmocnione. solidarne, narażone wpraw­
dzie zewsząd na ataki, ale dlatego właśnie sku­
pione w sobie, wyprowadził społeczeństwo na 
bity gościniec walki o egzystencję narodową.

Takie były wynikł błogosławione owej da­
wnej burzy germanizaeyjuąj, której podmuch się 
zroazil z piekielnych pomysłów Bismarcka

A ta nowa burza germanizacyjna wzniecona 
przez epigonów Bismarcka ?

Tkwiąc całkowicie jeszcze w walce, społe­
czeństwo nasze doznaje pomimo to już teraz 
wielu pożądanych jej skutków. A jednym z nich, 
i to wynikiem największej wagi, jest nawiąza­
nie stosunków serdecznej ufności pomiędzy spo­
łeczeństwem, a ks. arcybiskupem. Można dziś 
otwarcie o tem m ówić, bo to należy do prze­
szłości, że dawniej stosunek ten nie był takim. 
Ze jednak dziś społeczeństwo nacze spogląda ku 
osobie ks, arcybiskupa z zupełnem zaufaniem, 
widząc jak z powagą, godnością a stanowczo po­
trafi on bronić tych praw swych, które są zara­
zem najdroższemi prawami ogółu polskiego — to 
jest dorobkiem lat ostatnich, spędzonych w cię­
żkiej walce z germaniza torami.

1 dalsze wyniki .ej walki nie będą inne.
O stanowczy, spokojny a nieustanny opór spo­
łeczeństwa , uświadomionego narodowo, złamać 
sie. muszą ataki pruskich wynaradawiaczów'.

Histoąja uczy: slnchajmy jej głosu i nie 
traćmy wiary w zwycięstwo dobrej sprawy.

D r  A n t o n i  S l ą e z k a
lekarz j»ow w Krońiie.

mi nie pozostało, jak  przytoezyć dosłownie roz­
porządzenie ministerstwa oświaty z 19 lipca. 
Test tam tak dokładnie najdrobniejszy szczegół 
podany, że dodać należałoby ehyba tylko życze­
nie, aby naprawdę to rozporządzenie weszło 
w żyeie.

Nauczyciel obowiązany jest baczyć na dzie­
cko powierzone mu jego nauce w szkole, tak jak 
matka na swoje niemowie, ba, nawet więcej, bu 
to cudze dziecko, „cudza własność, tknąć się jej 
nie godzi". Ostrożność ojca i miłość matki ma 
kierować tym nauczycielem. Musi on zatem poznać 
jego ustrój, jego zdrowie lub chorobę, jego na­
wet zachcianki chorobliwe, aby wpływać na nie­
go dodatnio w kierunku jego zdrowia.

Musi postępować tak — aby stało się zado- 
syć z jednej strony wymogom przepisów szkol­
nych co do nauki i postępu w tejże, z drugiej 
zaś strony, aby ta  nauka, a właściwie sposób 
nabywania jej, względnie sposób udzielania tej 
nauki dziecku, nie oddziaływał szkodliwie na 
zdrowie i wogóle ustrój ucznia.

To. *ądze, jest najważniejsze a niestety naj­
trudniejsze zadanie pedagoga i w tem okazuje się, 
kto jest z zaaiłuwania nauczycielem, prawdzi-

I wym pedagogiem, a kto tyiko ciągnie i ci Ki 
! swego zawodu, przypadkowo do nich zaprzągnięty.

Tu leży wielka odpowiedzialność nauceyciel- 
' stwa wobec Boga, ludzkości i siebie samego, 
i Uczyć dziecko, nietylko nieszkodzac przytem Je- 
, go zdrowiu, ale pielęgnując je, „doprowadzając 

do wszechstronnego harmonijnego rozwoju nie­
tylko duchowe, lecz i cielesne siły 1 zdolność; 
każdego ucznia" — to jest ideał szkolnictwa!

K to  m u p o d o ł a ?
Ponieważ tylko zwykli ludzie, ludzie ‘uło­

mni, jak każdy inny, są nauczycielami, żądajmy 
mniej od nrch, mniej o całą skalę! Niech już nie 
doprowadząją do wszechstronnego harmonijnego 
rozwoju sił cielesnych z duchowemi, lecz mech 
im nie szkodzą i niech im dozwalają się rozwi­
jać tym naturalnym trybem, jak  rozwija się kwia­
tek, jak rośnie młode zwierzę, nie krępowane, 
na które dobry gospodarz zwraca tylko uwa­
gę,* aby sobie coś złego nie zrobiło, aby nogi 
nie złamało, nie zjadfu coś szkodHwego i t. d. 
To, zdaniem moim, jest wypełnianiem obowiąz­
ku : chociaż nie doprowadza do ideałów, jednak 
na nasze stosunki jest wystarczające.

Czy zawsze i w każdej szkole tak je s t?  Czy 
nauczyciel zwraca uwagę na zdrowie dzieci, na 
ieh zachowanie się ? Czy zapyta n. p. dziewczyn­
ki : dlaczego dzisiaj blada i smutna, a wczorąj 
była wesołego usposobienia ?

Widziałem w lecie dziewczęta w szkole w 
chustkach na głowie podczas nauki, a chłopców 
w guniach, kapotach i fc. p. tandetnych wierz­
chnich nbraniach i to w dnie słotne w lecie. 
Szmaty te mokre rozpanyiy się w gorącu — i 
co za zaduch, jakie straszne powietrze' i tem od­
dycha nauczyciel sam i dzieci. A cóż mu robić ?

Kazże im pan pozdejmować te chustki, te 
burnusy mokre. A gdzież to podzieją ? Każe pan 
wójtowi nabić gwoździami jakie Listewki i przy­
bić ot tu, na ścianie, a dzieci mech wieszają 
ubrania. A może to dobrze będzie. Trzeba tak 
zrobić, mniej się będzie rozgrzewało, może mniej 
zaduchu będzie.

A lbo: Chłopcy wnet się poduszą i patrz par, 
ten tam skulił się we dwoje, abj' napisać na 
ławce, a nogi jego to pewnie aż do trzeciej ław­
ki sięgają. Duczego pan nie żąda ławek odpo­
wiednich ? —''A do kogo mam się udać? czy wójt 
da V Oni nie chcą nawet dać na miotły do zamia­
tania!—A od czego Rada szkolna okręgowa? Od 
czego inspektor?

Przytoczyłem te dwa żywe przykłady, jakie 
rzeczywiście w tutejszym powiecie spotkałem. 
Cóż z tego wynika? uto, że pierwszy nauczy­
ciel wyczytai, jak  pisać kwit na pensję, ale o 
obowiązkach swoich jeszcze dotychczas się nie 
doczytał. Drugi zgorzkniały, nie wierzący ari 
w swoje ani w cudze dobre chęci, ciągnie tacz­
ki swego zawodu aż do skutku.

Niestety zastałem i gorszy wypadek:
Brud w izbie szkolnej i proch wszędzie ta­

ki, że niemiło spojrzeć. Dziury w podłodze, ła ­
wki połamane, chwieją się, okno nuwet w ybite!

No panie profesorze i jakby tak teraz przy­
jechał inspektor i zobaczył te r procłi na pań­
skim stole i ławkach dzieci, miałby się pan 
z pyszna!

Co ? a to niech mi da pieniędzy na służące­
go, żeby codzień ścierał i zamiatał!...

Ten człowiek więcej złego robi dla siebie 
i dzieci, aniżeli zły gospodarz ze swojem zwie­
rzęciem młodem, bo nawet nie stara się usunąć 
złego, które szkodzi dziecku.

A taka rzecz, panie profesorze, jak t o : 
dzieciom wpada światło do ócz od prawej stro­
ny. Przecież to jest bardzo szkodliwe dla wzro­
ku! to jest wzbronione rozporządzeniem waszych 
w ładz!

Przecież jeszcze nic im się nie stało złego! 
Żaden nie oślepi, a mnie tak lepiej, bo bliżej do 
drzwi...

Możnaby stąd wnosić, że nauczyciel powi­
nien być stróżem, sam zamiatać, prochy ścierać, 
sam ławki naprawiać pieniądze na podłogi na 
piec dawać, no — i cały budynek wystawić — 
a dzieci ubierać za własne pieniądze...

Nie! Nauczyciel powinien znać dokładnie 
przepisy dotyczące. T y l k o  p r z e p i s y  o b o ­
w i ą z u j ą c e  g o ,  i ściśle według nich postępo­
wać, a będzie tym dobrym gospodarzem, który 
pełni swoje obowiązki.

W zacytowanem co dopiero rozporządzenia 
minister jalnem stoi zaraz w § I :  Izby szkolne, 
schody i korytarze mają być codzień starannie 
zamiatane i w miarę potrzeby, a co najmniej 
cztery razy.dó roku, należycie mvte; zamiótłszy 
izbę szkolną, należy po niejakim czasie pozmia- 
tać prochy z ław ek, pieca, gzymsów, szaf i ta­
blicy. Okna mają być zawsze czysto um yte; wo­
dę ściekającą z "szyb i gzymsów pod oknami na­
leży starannie ścierać. Szczególniejszą baczność 
zwracać się ma na utrzymanie czystości w wy­
chodkach, na eodzienae ich zmywanie i odwie- 
trzanie.
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być ile możności poza izbą szkolną składane.
W instrukcji zaś o budowie i urządzania bu­

dynków szkolnych, z dnia 13 kwietnia 1875, jest 
w § 12, jak najdokładniejszy opis, jakie mają 
ł>yć ławki.

W tej samej instrnkcji. tudzież w rozporzą­
dzeniu ministerjalnem, o którem wyżej mowa 
w § 4, dalej w o s o b n e m ,  tylko w tym celu 
wydanem rozporządzeniu ministerstwa oświaty 
z dnia 26 listopada zakaz najsurowszy, aby dzie­
ciom nie wpuszczać światła ze strony prawej, 
lub prosto w oczy.

I  po co to wszystko ?
Na to — aby było na papierze i na to . aby 

się o tem nie wiedziało; na to, aby się nie po­
czuwał nikt do tych obowiązków; na to w koń­
cu, żeby można powiedzieć, że „przyjechał fizyk 
i zaczął grymasić i rządzić — jakby mu co do 
tego było".

Z E  Ś W I A T A .
A r e s z t o w a n i e  a j e n t a  r u s k i e g o  w 

H a m b u r g u .  Towarzystwo ruskie Narodna 
Bada  wysłało do Hamburga słuchacza praw i 
pisarza w kancelaiji adwokata dra Kością Le­
wickiego, W iktora Banacha, by na miejscu zba­
d a ł stosunki emigracyjne i waruuki, pod jakie- 
mi Towarzystwa przewozić będą Rusinów do 
Ameryki. Ponieważ ajent wziął się nieumiejętnie 
do dzieła, policja pruska przyaresztowala go i 
osadziła w więzieniu. Gdy wiadomość o areszto­
waniu Banacha doszła do Lwowa, Narodna Ra­
da  zwróciła się do lwowskich władz politycznych 
z prośbą o interwencję.

*3|6 *
K o b i e t a  s z p i e g i e m  n a  d w o r z e  c a r ­

s k i m .  Na dworze petersburskim zdarzył się w 
ostatnich czasach przykry wypadek, który długo 
utrzymywano w tajemnicy, aż wreszcze wieść o 
nim wydostała się poza mury pałacowe. Idzie
0 zdemaskowanie angielskiej bony, przyjętej do 
dzieci cesarskich, którą schwytano na szpiego­
stwie. Angielka, przyjęta przed dziewięcioma 
laty  do najstarszej córeczki carostwa, Olgi, cie­
szyła się szczególnem zaufaniem młodej carowej. 
Na dworze natomiast przyjęto ją  z ogólną nieu­
fnością. Gdy przed dwoma laty oddalouo z dwo­
ru służącego murzyna, podejrzanego o zaglądanie 
do papierów cesarza, zeznał wydalony, że nie 
on, lecz Angielka szpieguje często w gabinecie 
cesarskim. Zeznaniom tym nie dano wiary, a 
młoda carowa wzięła Angielkę gorąco w obro­
nę. Rosyjscy służący obserwowali odtąd bonę 
ustawicznie. Przed niedawnym czasem spostrzegł 
jeden ze służących, że Angielka w gabinecie ce­
sarskim przerzucała papiery na biurku. Służący 
zamknął gabinet na klucz. Angielkę przyłapano
1 znaleziono przy niej kilka skopjowanych waż­
nych dokumentów. W kilka dni potem odsta­
wiono ją  pod eskortą do granicy. Na dworze 
zapanował z tego powodu wielki niepokój. Przy­
puszczają, że Angielka była na żołdzie osób in­
teresowanych.

* **
D o w c i p n i  z ł o d z i e j e .  Przed kilku dnia­

mi złodzieje zakradli się nocą do lokalu „damy“ 
(magistratu) w Borysogliebsku w gubernji tam- 
bowskiej, skradli tam z kasy 2500 rubli, a z wy­
łamanej skrzyni wyjęli łańcuch burmistrza, jego 
zastępcy i radnych. Po dokonanem dziele urzą­
dzili sobie pijatykę, przy której się zasiedzieli. 
Światło w oknach musiało oczywiście zwrócić u- 
wagę w miasteczka, nadbiegła policja i uwięzi­
ła wszystkich. Podczas przesłuchania podali, że 
po kradzieży poubierali się w łaucuehy, posiada­
li za stołem radnym i zaczęli się umawiać o po­
dział łupu. Poprzednio jednak uchwalili wyrazić 
na piśmie naganę radzie miejskiej za niedosta­
teczną opiekę nad majątkiem gminnym.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś piątek Sabina biskupa i 

Anizji męczenników; w sobotę Sylwestra papieża i Me- 
lanji.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 41, zachód przypada o godz. 3 mi- 
a n t 43, długość dnia godzin 8 minut 2.

K u p u jc ie  ty lk o  u  C h rześc ija n !

X  K R A J U
Z Podgórza donoszą nam : Bal staraniem pod­

górskiej młodzieży akademickiej pod protektoratem 
pani Franciszkowej Marjewskiej i prof. dra Frydery­
ka Zolla, seniora, odbędzie się dnia 14 stycznia 1905 
w sali „Sokoła* w Podgórzu.

Dochód przeznaczony w połowie na akademickie 
sanatorium w Zakopanem, w drugiej zaś części na 
dobroczynne celo podgórskie, i dlatego komitet sta­
rając się z swej strony o jak  najświetniejsze urzą­
dzenie balu, żywi nadzieję, że go publiczność nasza 
ofiarnością swą poprze.

W stęp na salę tylko za okazaniem zaproszenia, 
po które zgłaszać się można codziennie pomiędzy go­
dziną 2-gą a 4-tą popołndniu n sekretarza komitetu 
Bronisława Trojnarskiego w Podgórzu, (ul. Staromo- 
stowa 1. 3 I  piętro), ewentualnie także pisemnie pod 
tymsamym adresem.

Dla akademików wstęp za okazaniem legitymacji 
akademickiej.

Z Wieliczki piszą nam : Dzięki inicjatywie p.
Jana Tatary, kierownika szkoły w Krzyszkowieach 
i usilnym staraniom wielickiego i okolicznego nau- 
c ycielstwa, powstało w Wieliczce stowarzyszenie „Po- 
moey przemysłową)", mające na celn bezinteresowne 
krzewienie i doskonalenie przemysłowej praey, pod­
noszenie jej wartości i otwieranie dla niej nowyeh 
gałęzi. Pierwsze zgromadzenie, zwołane przez komi­
tet organizacyjny w celu ukonstytuowania stowarzy­
szenia „Pomocy przemysłowej*, odbyte przed święta­
mi Bożego Narodzenia, zagaił p. Stefan Konopka, 
dyrektor Tow. rolniczego okręgowego. Ożywiona dys­
kusja, jaka  wywiązała się po zagajeniu, była najle­
pszym dowodem nietylko prawdziwego zainteresowa­
nia tutejszych mieszkańców sprawą podniesienia prze- 
mysłn krajowego, lecz zarazem wykazała konieczność 
i potrzebę stowarzyszenia.

Po przeprowadzonym następnie wyborze w skład 
zarządu stowarzyszenia weszli p p .: Franciszek Aywas, 
dyrektor Kasy oszczędności, jako prezes; Helena Mi­
chalska, kierowniczka szkoły, jako zastępczyni pre­
zesa; Stefan Konopka, dyrektor Tow. roln., jako 
drngi zastępca prezesa; Józef Robak, nauczyciel, ja ­
ko sekretarz i skarbnik; Marja Kranpe, nanezyeiel- 
ka; Jan  Litwiński, właściciel d rnkarn i; Jan Tatara, 
kierownik szkoły w Krzyszkowieach ; di Gwido Fried- 
berg, adwokat; Jan  W ymiatałek, malarz; Józef Gła­
zek, szewc ; Jan  Grzywaez, pilnikarz i Klemens Rze­
pecki, kupiec. Towarzystwo zajęło się szczerze i ży­
wo powierzoną sobie &kqą, starając się najpierw o to, 
by w sklepach tutejszych kupeów znajdowały się 
przedewszystkiem wyroby producentów krajowych.

TamÓW 28 grudnia. G w i a z d k a  dla biednych 
dzieei w ochronce św. Stanisława na Grabówce, od­
była się dzień przed wigilją. Uroczystość tę podnio­
słą poprzedził egzamin z religji, rachunków i dekla­
macji. Po egzaminie przemówił ks. infułat St. W al­
czyński, tłómacząc znaczenie „Gwiazdki*, a zwró­
ciwszy się do matek biednych dzieci, wyehowywanych 
w oohronce i malącyeh być" oT>aar(rwanemi, przypo­
mniał im obowiązek wdzięczności względem tych pań 
tarnowskich, które od 20 la t rok rocznie urządzają 
ją  dla dzieci, nie chcąc natnralnie być wymienionemi. 
Po przemówieniu nastąpiło! rozdanie 90 kompletnych 
nbrań zimowych, oraz torebek ze słodyczami, ciasta­
mi i opłatkiem.

F n n d n s z e  „ P o m o c y  k o l e ż e ń s k i e j *  u- 
czniów 11 gimnazjum zasilą się poważną kwotą. Do- 
ehód czysty z przedstawienia urządzonego na cel tąj 
hnmanitarnej instytucji, wynosił 203 k., zaś z wenty 
gospodarczej brutto 1838 kor., z ssego z pewnością 
z górą 1000 k. wpłynie do kasy towarzystwa.

B r o n i s ł a w  H u b e r m a n u  zapowiedział u nas 
koncert na dzień 4 s t y c z n i a  1905. Młodemu ar­
tyście towarzyszy pianista-kompozytor R. Singer. — 
Program koneertu Hnbermanna obejmuje utwory : 
Baeha, Liszta, Paganiniego, Saint-Saensa, W agnera 
i innych kompozytorów. Nie wątpimy, że pnbliezność 
pośpieszy usłyszeć grę znakomitngo artysty.

Z i m ę w sałem tego słowa znaczeniu mamy od 
dni kilku a mianowicie od nocy wigilijnej. Dzień 
wilji był pogodny i wietrzny,wieczorem dopiero śnieg 
zaczął dobrze padać; pierwszy dzień świąt był po­
godny lecz zimny, drugi już był mroźny a we wto­
rek chwycił dobry mróz, który doszedł dc 12° R.

N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k  zdarzył się p. B. 
współraeownikowi firmy T. Schaff. Oto na dwa doi 
przed świętami wstawszy rano z przerażeniem prze­
konał się, ż e  n ic  n ie  w i d z i .  Nieszczęśliwego od­
wieziono natychmiast do Krakowa na klinikę, gdzie 
lekarze jednak na razie nie stanowczego nie mogli 
orzec. fi).

Z Krosna pisze nasz korespondent: Dnia 18-go 
b. m. staraniem hr. Łosiowej, p. C. z hr. Potockich 
Kaczkowskiej i prof. J . Kossaka, urządzono w sali 
„Sokoła* wentę spożywczą. Ścisk na sali był wielki.

Szlachta okolicy, a nawet z odległych stron, za­
przyjaźniona z domem hr. Potockich z Rymanowa, 
słała na ręce p. C. z hr. Potockich Kaczkowskiej 
wspaniałe fanty, duchowieństwo z różnych stron kra­
ju  i mieszkańcy Krosna nadsyłali datki, aby zwiększyć 
dochód, przeznaczony na cele komitetu Ochronki. — 
Czysty dochód wynosił do 2.000 koron.

Dnia 21 b. m. dzieci z ochronki SS. Józefinek 
odegrały ku zadowoleniu wszystkich „Jasełka*.

W Warzycach pod Jasłem otwarta będzie skła­
dnica pocztowa z dniem 11 stycznia 1905.

Nowy Sącz 28 grudnia. (Sprytny złodziej. — 
Czteroletni świadek). W  więzieniu w Nowym Sąemi 
odsiadywał karę ośmiu miesięey sprytny złodziej St. 
Mamak, który siedm razy próbował ncieczki. W re­
szcie jedna próba została uwieńczona p inyślnym skut­
kiem i Mamak wymknął się z więzienia. W  sąsie­
dnią) wsi, Zabełezn, zrzucił nbranie więzienne i prze­
brał się w nbranie, które skądś wydostał. Tak prze­
brany wpadł do mieszkania gospodarza J . Naleśnika, 
gdzie nie było właśnie nikogo, prócz czteroletniego 
synka. Złodziej głaskał chłopczyka, dawał mu ea- 
kierki i mówił, że przysłany jest przez ojca, ażeby 
wziąć sehowane pieniądze. Chłopiec wskazał miejsca 
w szafie i kufrze, gdzie były schowane pieniądze, a 
złodziej zabrawszy je, natychmiast się ulotnił. Ale 
niebawem nadeszła Naleśnikowa i dowiedziawszy się 
co zaszło, puściła się w pogoń i przy pomocy kilku 
gospodarzy złapała złodzieja.

Za ueieczkę i nową kradzież, odpowiadał Mamak 
w zeszłym tygodniu przed trybunałem karnym w N. 
Sączu. Głównym świadkiem był czteroletni Naleśnik. 
Mamaka skazano na 6 miesięcy ciężkiego więzienia., 
obostrzonegc postami.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1-go stycznia 
1905 wejdzie w życie nrząd pocztowy ns. dworcu ko­
lejowym w Sierszy-Wodnej (powiat Chrzanów) ze zwy­
kłym zakresem ezynności i nazwą Siersza-Wodna.

Miejska galerja obrazów we Lwowie. Przeć 
kilkoma dniami bawili w Krakowie pp. dr Gerstman 
i dr Lidewicz, jako delegaci lwowskiej Rady miąj- 
skiej, celem obejrzenia dzieł, zebranych na jubileuszo­
wej wystawie Tow. Przyj. Sztuk piękn. Delegaci po 
powrocie przedłożyli swoje wnioski co do zaknpna 
obrazów z tej wystawy dla mającej powstać we Lwo­
wie miejskiej galerji obrazów. Zaproponowano trzy 
obrazy • „Źródło u stóp świętego dębu*, rysnnek wę­
glowy L. Benedyktowicza, — „Jesień1, obraz olejny 
E. Dąbrowy, — „Grajek*, obraz olejny E. Oknnia. 
Sprawa zaknpna przyjdzie wkrótce pod obrady magi­
stratu. Fundusze na ten cel wstawiane są stale w bn- 
dżet miejski lwowski; sum, przyjętych w r. 1902 i 
1903 dotąd jeszeze nie znżytkowano.

Dramat miłosny. (Tel.). Z Przemyśla donoszą, 
że w Żurawicy pod Przemyślem żandarm tamtąjszego 
posterunku zastrzelił karczmarza, Dawida Felsena, 
przestrzelił jego córkę, a następnie sam sobie życie 
odebrał. — Żandarm miał stosunek miłosny z córką 
Felsena, któremu Felsen przeszkadzał.

K R A K Ó W  30 grudnia.
Wspólna adoracja męska Najświętszego Sakra- 

mentn w kościele S, S. Felicjanek na Smoleńsku od­
będzie się 1-go styeznia 1905 roku w niedzielę po 
południn od godz. 3-ciej do 4-tej, na którą Zarząd 
Braetwa wszystkich członków zaprasza.

Pożyczka rn. Krakowa. Wczoraj przed połu­
dniem podniosła gmina m. Krakowa w tutejszej fiłji 
Banku austro-węgierskiego kwotę 1 ,500 .000  koron, 
jako pierwszą ratę pożyczki inwestycyjnej i konwer- 
syjnej 4 ,0 0 0 .0 0 0  koron, zaciągniętej w centralnym 
Bankn związkowym czeskich kas oszczędności. Kwota 
podjęta służyć ma do spłaty wewnętrznych dłngów 
gminy.

Pogoda fatalnie się zmieniła. Z 12 stopnio­
wego mrozu, który niespełna dwa dni trwał, gwał­
towna odwilż wczorajsza przyniosła nam deszcz, któ­
ry padał przez całą noc, a nadto silna wichura «- 
znpełniła przykrą i fatalna pogodę, niezmiernie szko­
dliwą dia zdrowia.

Z teatru. („Ciężka próba*, debint panny Elsner.) 
Czy panna Elsner będzie artystką, nie wiem, bo z je ­
dnego występu najlepszy znawea nie potrafi ocenić, 
czy debiutant lub debiutantka mają wielki talent, 
czy tylko dobre chęci, ale to pewna, że posiada ko­
rzystne warnnki zewnętrzne, ujmującą powierzcho­
wność, wyrazistą twarz i dobrą dykcję; że porusza 
się dość swobodnie, że wreszcie mówi inteligentnie i 
bez maniery; są to pomyślne zadatki na przyszłość. 
Na razie trzeba i to skonstatować, że p. Elsner roli 
nie opanowała i nie potrafiła jej wycieniować w tym 
stopniu, aby postać w gruncie rzeczy szablonową zro­
bić zajmującą. Tę samą rolę grały dawniej Modrze­
jewska i Niewiarowska, a z takiemi wspomnieniami 
trudno walczyć, ale podobne porównania, które wo- 
góle niczego nie dowodzą, w danym wypadku byłyby 
bardzo niewłaściwe. Technikę aktorską zdobywa się 
długą pracą i przez stały pobyt na scenie; młoda 
osoba, która pierwszy raz staje przed publicznością, 
może być sądzona tylko na podstawie swego debiu­
tu. To też i sąd o p. Elsnerównie trzeba pozostawić 
do czasn, kiedy przestanie być debiutancką.

Z teatru  ludowego, w sobotę powtarza tea tr 
Indowy zabawną farsę „Niewierny Tomasz*, napisaną 
przez autora „Domu warjatów* K. Laufsa. W  nie­
dzielę po południu „Trójka hultajska* z nowymi oko­
licznościowymi kupletami K. Krumłowskiego. W  nie­
dzielę wieczorem ukaże się po raz pierwszy cztero-

K r a k o w s k a
utrzymuje na składzie obuwie, wykonane z największą elegancją, według najnowszego fasonu. — 
Przyjmuje zamówienia na obuwie wszelkiego rodzaju i wykonuje takowe ua ezas oznaczony z naj­
większą dokładnością, ręcząc za ich trwałość, po cenacb przystępnych. — Posiadając dłuższe i wyż- 

m ę s l i i e g o ,  d a m s k i e g o  i  d z i e c i ę c e g o  3738 sze wykształcenie fachowe, zapewnia, że będzie jej staraniem z największą skrupulatnością zadość 
. _ .  , uczynić wszelkim wymaganiom P. T. Pnbliezności, która ją  swem zaufaniem zaszczycić raczy. — Po-

[irzy ul. Zwierzynieckiej 4, (obok drukarni Anczyca) pod firm  ̂ lecając się łaskawym względom, kreśli się za firmę W alen ty  K urta .

OBUWIA



aktowa sziuka „Chilo Chilonides*, przerobiona z po­
wieści „Qno vadis“ przez p. T. Popławskiego.

Salon „Ar8* przeuosi się w sobotę do lokalu 
parterowego, przy ulicy Brackiej, 1. 5, gdzie będzie 
otwarty codziennie w dni powszednie od godziny 
10-ej zrana do 1-ej w południe i od 2-ej do 4-ej po 
pola-lnin, wzbogacony świeżo nadesłanemi dziełami 
eztuki starszych i mlodszzych artystów.

Bal rabczański odbędzie dnia 8 lutego w sali 
•saskiej pod protektoratem Pani Nam’estnikowej hr. 
Potockiej. Dochód przeznaczony w połowie na kole- 
nje lecznicze rabczańskie, a w połowie na rekonwa­
lescentów szpitala św. Lndwika.

Koncert p. Marjjl Lange znanej śpiewaczki, 
na dochód Tow. oświaty Indowej, odbędzie się w te ­
atrze miejskim dnia 9 stycznia w poniedziałek. Bi­
lety można nabywać w księgarni Krzyżanowskiego.

Koło kobiet „Samopomoc* W Krakowie urzą­
dza na dochód budowy własnego domu zabawę tane­
czną w sobotę 7 stycznia, w sali Tow. Strzeleckiego 
(przy nl. Lubicz). Początek e godz 9 wieczorem. 
Muzyka 100 p. p. Stroje dla pań i panów wieczoro­
we. Bilet w stępu: pojedyficzy 2 kor., familijny 5 
kor., akademicki (za okazaniem legitymacji) 1 kor. 
Wstęp na salę tylko za zwrotem zaproszenia, które 
otrzymywać można codziennie od godz. 12 do 2 w 
południe i od godz, wpół do 8 do 9 wiecz >rem w 
lokalu przy nl. Szpitalnej 1. 7, II. p., drzwi nr. 8 
(„pod Rakiem*).

Przypominamy dzisiejszy koncert p. J . Górskie­
go, wiolonczelisty, w lokalu Kola art.-liter, przy uli­
cy Wiślnej. Początek koncertu o godzinie 8. W  kon­
cercie wystąpią ponadto prof. Bylicki i barvtouista 
p . Isakowicz.

Resursa urzędnicza jutro rozpoczyna zabawy 
karnawałowe „Wieczorem Sylwestrowym*, który od 
szeregu la t zjednał tema kasynu sławę w świecie 
urzędniczym. Zabawy „Sylwestrowe* odbywają »ię 
z niezwykłym przepychem programowym, ułożonym 
przez nader czynną komiąję zabawową. Tegoroczny 
program zapowiada nieapodziankę, która prawdopo­
dobnie w kronice karnawałowej zapisze się nie mniej 
wybiluie, jak  zeszłoroczne „Krakowskie wesele*, w 
którem brało ndział 40 par Krakowianek i Kraku­
sów.

Podstępny figiel żydowski. Przy ulicy St\ro- 
wiślnej naprost gł. poczty jest wyszynk wódek, któ­
rego właścicielem jesl A. Gzapnick, żyd; aby ludzi 
w błąd wprowadzić nżywa on szyldn, który tak brzmi: 
„Piwiarnia i Restauracja A. G z a p n i c k  a V  Czyta­

j ą c  ten napis można myśleć, ż* właścicielem szynku 
jest jakaś Gzapnicka ....katoliczka.

Pomys* bardzo sprytny...
Obława policyjna dokonana zeszłej nocy, do­

starczyła aresztom policyjnym 59 przymusowych lo­
katorów, przev aznie włóczęgów, zarówno mężczyzn, 
jak  kobiet. Ogółem było w dniu wczorajszym 87 a- 
resztautów.

Z Dyrekcji koleji państwowych. Z dniem 1 stycznia 
1905 r. wchodzi w życie aż ao odwołania, najdalej jednak­
że do 31 grudnia 1905 r., nowe, na pewien czas wydane, 
uzupełnienie do taryfy dla austrjaoko-węgiersko-rosyjskie- 
go ruchu granicznago. To uzupełnienie odnosi się do ta­
ryfy częś.‘ II., zaszyi 1, 2 i do taryf wydanych w wyż 
wspomnianym ruchu dla poszczególnych artykułów, jak 
rów nież do taryfy lokalnej austr. koleji państw, (część II., 
zeszyt 2) i zawiera w sobie zniżki stopy przewozowej od­
powiednio do wymienionych taryf.

N E K R O L O G J A .
Michał hr. M i ą c z y ń s k i  zmaił 23-go grudnia 

1904.
Pogrzeb odbył się w Dynowie dnia 24 grudnia 

1904 o godzinie 10 rano.
S t a n i s ł a w  h r. Z a ł u s k i  zmarł jak  nam do­

noszą w sanatoijnm Loca nnova pod Florencją. Uro­
dzony w r. 1839, ś. p. Załuski brał ndział w po­
wstania 1863 r. i był ciężko raniony w bitwie pod 
Krzykówką. Po dłngiąj i mozolnej kuracji, przyszedł 
do siebie i zamiesznal częścią na wsi, częścią w K ra­
kowie, gdzie jego wysoka postać o szlachetnych i re­
gularnych rysach, była ogólnie znaną. Był to ponie­
kąd oryginał i samotnik, który swym demokratycz­
nym zasadom, nie pozbawionym silnej domieszki szla- 
‘chetczyzny, dawał wyraz dosadny i śmiały. Pełen 
dobryeh chęci służenia krajowi, próbował brać ndział 
w wzbudzonym niedawno rnehu przemysłowym, bra­
kło mn jednak w tej pracy systemu i wytrwałości. 
Wybitny i zamiłowany szachista, należał w swoim 
czasie do codziennych gości klubn szachowego w ka­
wiarni Kijaka. Uczynny, przyjemny i miły w obej­
ściu, pozostawił po sobie sympatyczne wspomnienie n 
u wszystkich, którzy go znali.

© a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje
foitepiany, pianina, harmonje i p i a u o l e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
W suDotę 31 grudnia : „Lekkomyślna siostra11, komedja 

w 4 aktach Włodzimierza Perzyńskiego (nowość).

MIODOSTTNIA KAZIMIERZA
Miód stołowy lekki butelka 50 cnt.
Miód stołowy moeńy butelka 60 ent.
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt.

Nr. 360 ____________________________________
W niedzielę 1 stycznia o godz. 8 po południu: „Kró­

lowa Tatr", widowisko fantastyczne w 5 aktach a 8 od­
słonach ze śpiewami i tańcami A. Walewskiego (po raz 7)

W niedzielę o godzinie 7 wieczorem: „Lekkomyślna
siostra'1, komedja w 4 aktach Włodzimierza Perzyńskiego 
(po raz 2).

Repertuar Teatru Ludowego.
W sobotę 31 grudnia: „Niewierny Tomasz*, krot. w 

3 akt. K. Laufsa.
W  niedzielę 1 stycznia po południu • „Trójka hultaj­

ska*, wodewil w 4 akt. Nestroja.
W niedzielę wieczorem: „Chilo Chilonides*, 4 akty z 

powieści H. Sienkiewicza „Quo vadis*, inscenizo wał S. N. 
Popławski.

___________,6 1 Ł O S N A R Ó D  U*.__________

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Dostawa koców. Ministerstwo obrony krajowej 

rozpisuje publiczną licytację ofertową na dostawę 1140 
sztuk letnich koców.

Termin dla ofert upływa z dniem 21-go sty­
cznia b. r.

Bliższych informacji ud ziela Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie.

Na oświatę,
Otrzymujemy następującą Odezwę:

D o s i e  go  R o k u !
Z tym oto serdecznym okrzykiem, z tern go­

rącem staropolsklem życzeniem stajemy przed 
Wami, Rodacy, u schyłku roku starego, zanim 
wybije godzina jego ostatnia...

Tym razem jednak do życzenia naszego i proś­
bę łączymy gorącą, a szczerą byście dłoń przy­
łożyli do dobrego czynu, dobrego w dwóch je ­
dnocześnie kiernnkach.

Zakorzenił się wśród nas zwyczaj obcy prze­
syłania sobie nawzajem powinszowań noworo­
cznych. Zwyczaj ten przybrał dziś formę, dzięki 
której stał się raczej ciężarem, stra tą  czasn, 
a nieraz bodaj i kosztownym zbytkiem, niż isto­
tna potrzebą serca. I  ci, którzy takie powinszo­
wania wysyłają, i ci, którzy je  odbierają, zdają 
sobie sprawę, że to forma tylko, że to konwe­
nans pusty... A przecież, gdy wybije przełomo­
wa chwila, ogarnia nas w głębi duszy uczucie 
jedno, wobec którego milkuą niechęci, gasną u- 
razy, cichną bóle i smutki. Patrzymy wówczas 
przed się, upatrujemy w dali chwile jasnej i po­
godnej przyszłości i w uścisku gorącym a szcze­
rym wypowiadamy sobie życzeń co naj.epszych 
wiele w dwóch tych tradycyjnych wyrazach: 
Dosiego Roku! — kilka godzin później rzuca 
nam poczta na stół stos nie zamkniętych kopert, 
z pud których wyzierają zimne i sztywne kartki 
z sakramentalnem: Z p. N. R.

Czas jest zaiste wielki, by tej banalnej i 
czczej formie kres położyć, odrzućmy te zagra­
niczne nałogi, a na ich miejsce wprowadźmy — 
czyn, któryby dał wyraz, że w dniu Nowego 
Roku życzymy bliskim i dalekim, maluczkim i 
wielkim, jednostkom i ogółowi tego wszystkiego, 
czego im najwięcej potrzeba, czego najusilniej 
pragną.

Niech każdy, co dotąd bilety noworoczne roz­
syłał, ofiaruje to, co na nie wydawał, sprawie 
oświaty ludu naszego,, a tern najlepiej udowodni, 
że wszystkim, bo całemu narodowi najszczerzej 
życzymy. Gdyby w tym roku wszystkie te pie­
niądze wpłynęły do Towarzystwa naszego, to 
z pewnością niejedna setka dzieci polskich nau­
czyłaby się czytać i pisać po polsku, nie jedna 
setka włościan naszych zyskałaby bezpłatną wy­
pożyczalnię książek, niejedno siedlisko wrogów 
naszej kultury zostałoby osłabione przez pomoc 
naszą dla zagrożonej b rac i!

W tem cała treść prośby naszej!
Wzywamy Was więc, wszyscy członkowie 

Towarzystwa Szkoły Lndowej, wszyscy przyja­
ciele polskiej oświaty narodowej, wszyscy, któ­
rzy z chęcią zamienicie obcy nałóg bezmyślny 
ua dobry uczynek, godny światłego i myślącego 
Polaka:

„Składajcie datki zamiast rozsyłania po’ m- 
szowań noworocznych na „Dosiego S , i u “ dla 
Towarzystwa Szkoły Ludowej*.
Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Ludowej 

w Krakowie.
Składki można nadsyłać do wszystkich pism 

w kraju wychodzących, jakoteż pod adresem „Za­
rządu Głównego T. S. L. w Krakowie, ul. Szcze­
pańska L. 7.

Krorsika artystyczno-literacka.
* Bratek, kelendarz krośnieński na r. 19u5 

wyszedł w układzie p. W- L. Antoniewicza na­
kładem drukarni W. Lenika w Krośnie. Oprócz 
kalendarjum i części informacyjnej zawiera ze- 
stawiony przez Wł. A n t o n i e w i c z a  „Poczet

królów polskicu*, pudający ścisłe daty (dnia, 
miesiąca i roicu), spis djecezji i biskupów na 
ziemiach polskich; zestawione prze* obserwatora 
Fr. D a n i s z e w s k i e g o ,  ciekawe dla lokal' 
nych stosunków spostrzeżenia ombrometryczne. 
W części literackiej mieszczą się wiersze Fr. 
W a l i g ó r s k i e g o ,  Wł. A n t o n i e w i c z a  i 
J . S., artykuł ks. B i e l i :  „Ku lepszej doli*, 
ciekawa rozprawka historyczna „Z dziejów Kro­
sna* przez W. A n t o n i e w i c z a ,  dłuższa a bar­
wnie napisana z powodu rocznicy rejowskiej roz­
prawka: „Mikołaj Rey z Nagłowic* przez prof. 
J . B y s t r z y c k i e g o ,  a rtyku ł: „Życie w zie­
mi*, ilustracja Ojca św. Piusa X. i krośnieńskiej 
fary wraz ze stosowną notatką.

Wydawcy — jak  mówią we wstępie — pra- 
gną wzbudzić „płomienną iskrę poznania dziejo­
wej przeszłości Krosna i jego okolic, poszanowa- 
nift

W O J N A .
D ep esze  d z ien n e .
Zdobycie Erlungszanu.

Londyn 29 grudnia. Bioro Reutera donosi z 
Tokio pod datą dzisiejszą: Japończycy zdobyli 
wczoraj cały fo rt Erlungszan.

Port Artura.
Londyn 29 grudnia. Daily Mail donosi z To­

kio pod datą wczorajszą: Od m i e s i ą c a  żadna 
dżnnka nie przedostała się do Portu Artura. — 
Pewien ros, jeniec opowiedział, że Rosjanie opu­
ściwszy wzgórze „203 metrów* cofnęli się na 
I t z e s z a n ,  gdzie ustawili znaczna ilość dział 
Japoński ogień na Itzeszan b y ł  b a r d z o  s i l -  
n*y. Od ostrzeliwania tego p o l e g ł o  l a b  t o ż  
o d n i o s ł o  r a n  1000 R o s j a n .  Jeden batalion 
w sile 4aC ludzi który pc wyczerpaniu się amu­
nicji poszedt do ataku na bagnety, s t r a c i ł  
237 l e d z i .

Tokio 29 grnama. Japończycy w budowie 
grobli i w robotach ziemnych, przy których po­
sługują się dynamitem, poczynili z n a c z n e  po­
s t ę p y .  Prawe skrzydło utrzymuje s i l n y  1 
s k u t e c z n y  o g i e ń  n a  n o w e  m i a s t o .  — 
P r z y g o t o w a n i a  do  n o w e g o  a t a k u  s ą  
j u ż  u k o ń c z o n e .

Okręty podwodne japońskie.
Lonayn 29 grudnia. Daily Telegrach donosi 

z Szanghaju, że japońska flota rozporządza obe­
cnie p i ę c i u  t o r p e d o w c a m i  p o d m o r ­
s k i m i .

D ep esze  u o cu e .
Zdobycie Erlungszanu.

Tokio 30-go grudnia. (Urzędownie). Z ariuji 
oblęgającej Port Artura donoszą: Lewe skrzy­
dło i centrum armji d. 28 b. m. o g. 11 przed­
południem w y s a d z i ł o  w p o w i e t r z e  s z a ń ­
ce  n a  f r o n c i e  f o r t u  E r l u n g s z a n .  Nastę­
pnie miejsce to  zdobyto szturmem i pod ochro­
ną dział, mimo ognia nieprzyjacielskiego, w z n i e ­
s i o n o  f o r t y f i k a c j e  o c h r o n n e .  O godz. 
4 popołudnia s z t u r m o w a l i ś m y  i o b s a d z i ­
l i ś m y  w f o r c i e  w e w n ę t r z n ą  l i n j ę  c i ę ­
ż k i c h  d z i a ł ,  a n a s t ę p n i e  d o t a r l i ś m y  
do samego szczytu fortyfikacyj, skąd nieprzyja­
ciel wreszcie cofnął się po zaciętej obronie. O g. 
wpół do 8-ej wieczorem c a ł y  f o r t  E r l u n g ­
s z a n  b y ł  w n a s z y c h  r ę k a c h .

Tokio 30 grudnia. (Reuter). Straty japońskie 
przy zajęciu fortu Erlungszan obliczają na tysiąc 
lndzi.

Londyn 30 grudnia. Korespondent biura Reu­
tera przy I I I  armji japońskiej donosi, że przy 
ząjęciu Erlungszanu 500 ż o ł n i e r z y  z z a ł o g i  
f o r t u  d o s t a i o  s i ę  do n i e w o l i ,  a jedna 
trzecia część załogi zdołała uciec.

W Mandżurji.
Petersburg 30 grudnia, Jenerał Kuropatkin 

telegrafuje, iż dnia 28 b. m, nie otrzymał ża­
dnych nowych doniesień o starciach.

Tokio 30-go grudnia. Z głównej japońskiej 
kwatery armji mandżurskiej donoszą: We wto­
rek o godzinie 3 po połndniu Rosjanie ostrzeli­
wali z ciężkich dział most kolejowy na rzece 
Sza. Rosyjska kawalerja zaatakowała Hailintun, 
została atoli przez konnicę japońską odpartą. 
O godzinie wpół do 9-tej wieczorem rosyjska 
kav,alerja osaczyła japońską straż przednią, któ­
ra jednakże po otrzymaniu posiłków odparła 
Rosjan. Straty japońskie nieznaczne.

Na przyjęcie Rożdiestwieńskiego.
Londyn 30 grudnia. Według nadesłanej tu  

depeszy z Batawji, wczoraj popołndniu koło An-

% dnia 30 grudnia. 5

PnSfiniflEPir w  roku 1H4 I  — łiraKów ul.
IlU /fty.ULUU iław kow ska 1. S6  — poleca:
Miód kuracyjny butelka 80 cnt. Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód esencja butelka 1 złr. Miód maUniJk butelka 1 złr. 50 cnt.
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 cnt. Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 3194
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je r  (na Jawie) widziano okręt wojenny, jadący 
pod flagą japońską.

Nowa pożyczka rosyjska.
Petersburg 30 grudnia. Pożycska rosyjska 

stała się faktem dokonaay*. Rząd rosyjski Ba­
war? umowę z konsorcjom banków niemieckich 
o zaciągnięcie 4 \;4 procentowej jtożyezki w su­
wie 500 jciljonów marek.

Petersburg 30 grudnia. (Tel. wi.). Jak  sły­
chać, nowa pożyczka -t1/,. %  przediożona będzie 
do subskrypcji już w styczni*. Pożyczka zacią­
gnięta będzie w Rssji, Niemczech i Hoiaadji.

Sprawa Hall.
Petersburg 30 grudnia. Wiceadmirał Duba- 

sow zostai zamianowany w miejsce wiceadmira­
ła Kaznakowa reprezentantem Rosji w komisji 
kaliskiej. Dubasow odjedzie już w przyszłym ty­
godniu do Paryża, podczas gdy Kaanakow po­
wróci do Rosji.

W ciągu stycznia powróci także do Peters­
burga admirał Skrydłow.

Szanghaj 30 grudnia. (Reuter.) Według pry­
watnej depeszy z Saseko, wśród osób, znajdują­
cych się na pokładzie zajętego przez Japończy­
ków parowca nNigretia“, rozpoznano kapitana i 
jednego porucznika z załogi rosyjskiego kontr- 
torpedowea „Roztropnyj“.

Przesilen ie gabln  eto we 
w  A usirji.

Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wł.). Freindettblałt 
donosi, że cesarz przyjmując dymisfę dr Kiirbe- 
ra  polecił mu t y m c z a s o w o  z a  t r z y m a ć  
p r z e w o d n i e t w o  w g a b i n e c i e ,  oraz spra­
wować funkcje ministra 9praw wewn. i ministra 
sprawiedliwości.

Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wł.) Co do termi­
nu zamianowania następcy dr Kor bera dzienniki 
podają sprzeczne informacje. Jedne twierdzą, że 
d e c y z j a  n a s t ą p i  w s o b o t ę  tj. j u t r o  l ub  
w  d z i e ń  N o w e g o  R o k * .  Według innych 
dzienników następca prezesa min. zamianowany 
będzie d o p i e r o  po  p o w r o c i e  c e s a r z a £ z  
B u d a p e s z t u .  Cesarz wj-jeźdża do stolicy W ę­
gier w dniu 2 stycznia, by 4-tego wygłosić mo­
wę tronową na zamknięcie sesji Sejmu węgier­
skiego. Cesarz wraca 5 stycznia.

Są to wszystko tylko kombinacje. Prawdopo- j 
Jebnie rozstrzygnięcie nastąpi jeszcze przed wy­
jazdem cesarza.

G a b i n e t  n i e  p o d a ł  s i ę  do d y m i s j i .  
Dr Kórber oświadczy! kolegom odwiedzającym 
go, iż dlatego nie zawiadomił ich o swojem po­
stanowieniu, gdyż nie ustępuje z powodów poli- j 
tycznych, lecz jedynie ze względu na swoje 
zdrowie. Wszyscy ministrewie pozostają na swe- 
ieh stanowiskach, z wyjątkiem m i n i s t r a  o- 
ś w i a t y  d r a  H a r t l a ,  k t ó r y  r ó w n i e ż  z a ­
w i e r z a  u s t ą p i ć .  Mi  a i s  t e r  d l a  G a l i c j i  
dr P i ę t a k  pozostaje na razie na stanowisku.

W liczbie kandydatów hz prezesa ministrów 
wymieniają obecnego ministra rolnictwa hr. 
B o u ą n o y ,  hr. F r y d e r y k a  S e h ó n b o r n a ,  
prezesa trybunału administracyjnego, oraz hr. 
B y l a n d t  R e i d t a ,  niegdyś miuistra oświaty 
w gabinecie hr. Tlmna, a obecnie namiestnika 
Górnej Austrji w Liuca.

Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wł.) Według Neu* 
frei-e Presse ministrem sprawiedliwości zostałby 
prezes sądu krajowego wyższego w e L w o w i e  
dr  A l e k s a n d e r  T c h ó r z n i c k i .  Nomina­
cja ta miałaby na celu zbliżenie gabinetu do 
Kola polskiego.

Tensam dziennik douosi, że ministrem spraw 
wewnętrznych zostanie dr Pace, szef sekcji w 
temsamem ministerstwie, a dawniej prezydent 
krajowy na Bukowinie.

Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wł.) Neue freie 
Presse podaje szczegóły o posłuehanin dra Koer- 
bera u cesarza. Dr Koerber spodziewał się", że 
gdy jako powód ustąpienia poda zły stan zdro­
wia, cesarz zaproponuje mu dłuższy urlop. Prze­
wodnictwo w gabinecie objąłby wtedy najstar­
szy rangą minister. Cesarz rzeczywiście propozy­
cję tę wzynił, gdy jednak dr Koerber oświad­
czył, iż potrzebowałby przynajmniej pół roku 
urlopu, monarcha zgodził się na przyjęcie dymi­
sji.

Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wł.) Nenes Wiener 
Journal twierdzi, że prezesem gabinetu zostanie 
napewno hr. Bylandt Reidt, gdyż cieszy się sym- 
patjami centraiistyezno-Iiberalnytli kół niemiec­
kich.

Ce de tej ewentualnej nominacji należy zau­
ważyć, że hr. B y l a n d t  R e i d t  j a k o  m i n i ­
s t e r  e ś w i a d c z a ł  s i ę  z a w s z e  n i e c h ę ­
t n i e  w o b e c  ż ą d a ń  K o ł a  P o l s k i e g o .  On 

, t o  s p r z e c i w i a ł  s i ę  g ł ó w n i e  u p a ń s t w o ­

w i e n i u  g i m n a z j u m  p o l s k i e g o  w C i e ­
s z y n i e .  Wobec tego wątpić można, c z y  n o ­
m i n a c j a  t a  s p o t k a ł a b y  s i e  z s y m p a t j ą  
ze s t r o n y  p o l s k i e j .

Wiedeń 30 gnuinia. Minister spraw zagrani­
cznych hr. Gołaehowski byl po połndnia o go­
dzinie 2 na posłuchaniu dłaższem a cesarza.

Paragraf 14.
Wiedeń 30 grudnia. (Tel. wl.) IVimer Zty 

ogłasza w dzisiejszym numerze rozporządzenie 
cesarskie, ustanawiające p r o w l z o r j u m  b u d ­
ż e t o w e  n a  p i e r w s z y  k w a r t a ł  1905 roku 
n a  p o d s t a w i e  §. 14.

TELEGRAMY.
Zbrodnia ucznia.

Przemyśl 30 grudnia. (Tel. pryw.) Cale mia­
sto zostaje pod przyguębiąjącem wrażeniem speł­
nionej tu wczoraj strasznej zbrodni przez niele­
tniego chłopaka. — Mianowicie wczoraj podczas 
przerwy między godzinami szkolnemi uczeń VII 
klasy gimn&ąjum ruskiego Worobel zastrzelił 
z rewolweru profesora tego gimnazjum, Klemen­
sa Hlibowickiego, a następnie strzelił do siebie 
i ciężko się zranił. Jak  z przeprowadzonego do­
chodzenia wynika czyn ten zbrodniczy był z gó­
ry ukartowany i przypuszczalnie była to zemsta 
za złą notę.

Traktat handlowy z Niemcami.
Wiedeń 29 grudnia. Z okasyi bytności prezy­

denta ministrów hr. Tiszy w Wiedniu, jak  do­
nosi Fremdenblatt, odbędzie się popołudniu o g. 
3 konferencja w ministerstwie spraw zagrani­
cznych. Celem tęj konferencji jest omówienie re­
zultatów dotychczasowych rokowań o traktat 
handlowy z Niemcami. Jeżełt konferencji uda się 
osiągnąć zgodę, nie jest wykluczonem, że dele­
gaci austro-węgierscy i referenci fachewi dzisiaj 
lub jutro wyjadą do Berlina.

Wiedeń 30 grudnia. W ministerstwie spraw 
zagranicznych odbyia się wczoraj konferencja 
w sprawie traktatu handlowego z Niemcam*. — 
W konferencji wzięli udział hr. Tisza, Koerber, 
fachowi ministrowie i referenci. Jak  słychać, je ­
szcze ciągle sprawa weterynaryjna jest przedmio­
tem różnicy i niewiadomo jeszcze, kiedy roko­
wania zostaną na nowo podjęte.

Dodatki krajowe do podatków.
Wiedeń 30 grudnia. Wiener ZUj. ogłasza: 

Cesarz sankcjonował uchwaloną przez Sejm ga li­
cyjski ustawę o pobieraniu procentów zwłoki od 
niewypłaconych w terminie dodatków' krajowych 
do podatków.

Zjazd socjalistów.
Berlin 30 grudnia. (Tel. wl.) Rozpoczął się 

tu  zjazd pruskich socjalistów.
Syveton.

Paryż 29 grudnia. Dr Bamay, szwagier Sy- 
vetona, który dziś stawał przed sędzią śledczym, 
wręczył mu list, podpisany r .Jeau“, którego au­
tor donosi, że jego kochanka Anna Spielmaeher, 
która służyła u Menardów, powiedziała mu, iż  
S y v e t o n  z o s t a ł  u m o r d o w a n y .

Paryż 30 grudnia. Sędzia śledczy przesłuchał 
wczoraj towarzysza adwokata Menarda, Potel'a, 
jakoteż lekarza domowego Syyetonów, dra Thol- 
mera, którzy zostali skonfrontowani. Następnie 
przesłuchał sędzia śledczy ponownie Menarda i 
panią Syyeton.

Francja i Maroko.
Paryż 30 grudnia. Aj. Havasa donosi z Tu­

lona: Jak  słychać, do Maroka odpłyną dwa fran­
cuskie pancerniki z 2 krążownikami.

Denuncjacje we Francji
Paryż 30 grndnia. (Tel. wł.) Wzmaga się tu 

agitacja przeciwko szpiegostwu w armii. Były 
w. kanclerz legji honorowej, jenerał F e v r i e r ,  
ułożył petycję do rządu, aby odebrano odznaki 
legji honorowej tym oficerom, którzy szpiegowali 
kolegów. Petycja została już podpisana przez 
wybitnych uczonych, polityków, artystów, litera­
tów i wojskowych.

Katastofa kolejowa.
Rzym 30 grudnia. Na linji kolejowej Neapol- 

Raym koło stacji Ceprano zderzyły się dwa po­
ciągi osobowe, przyczem około 40 osób odniosło 
okaleczenia między tern sześć, ciężkie. Także 
szkoda mateijalna jest znaczna. Z Rzymu przy­
był na miejsce wypadku pociąg ratunkowy.

Małżeństwo króla Alfonsa.
Madryt 30 grudnia. (Tel. wł.) Mówią tu, że 

król Alfons poślubi córkę księcia Connaught.
Nowy gabinet grecki.

Ateny 30 grudnia. Król zatwierdził gabinet 
Deiyanisa.

Hr. Tisza w Wiedniu.
Wiedeń 29 grudnia. Dzisiaj rano przybyli tu

z Budapesztu prezydent węgierskich ministrów 
hr. Tisza i minister Khuen Hederyary.

Wiedeń 29 grudnia. Prezydent węgierskich 
ministrów hr. Tisza byl dzisiaj w południe na 
audjencji u cesarza. Rezultatem dzisiejszej au- 
djeneji jest, że s e j m  w ę g i e r s k i  b ę d z i e  d: 
4 s t y c z n i a  z a m k n i ę t y .  - Tisza odjeżdża, 
dzisiaj wieczorem do Budapesztu.

Murawiew nie ustępuje.
Petersburg 29 grudnia. Minister sprawiedli­

wości Murawiew, który się był podał do dymi­
sji c o f n ą ł  s w e  p o d a n i e .

Poruszenie w Rosji.
Petersburg 29 grudnia. Rada miejska uchwa­

liła na wczorajszem posiedzeniu większością gło­
sów, starać się o z w o ł a n i e  z g r o m a d z e n i a  
z a s t ę p c ó w  R a d  m i e j s k i c h  z c a ł e j  R o ­
sj i .  Rada przyjęła następnie wniosek członków 
Szytnikowa i Kedzina, uznająey za rzecz konie­
czną zaprotestowanie przeciw posługiwaniu się- 
policji stróżami domowymi przy śledzeniu osób, 
które brały udział w rozruchach. Postępowanie 
takie stoi w sprzeczności z przepisami o ,.dwor- 
nikach“.

Dymisja Nizarda.
Paryż 29 grudnia. B. franeuski ambasador 

przy Watykanie Nizard przeebodzi z dniem l-?o 
stycznia w stan spoczynku.

Z Finlandji.
Hel8ingfors 29 gTnduia. Sprawozdanie komi­

sji o przywróceniu stanu konstytucyjnego w Fin­
landji, jest przedmiotem obrad wszystkich czte­
rech stanów sejmowych. Szlachta przyjęła, W 
sprawozdanie 79 głosami przeciw 54. Mniejszość 
oświadczyła się z ł odesłaniem sprawozdania do 
komisji. Inne stany nie ukończyły jeszcze obrad 

Ukarani marynarze.
Symferopol 29 grudnia. Rozkaz dziennj' na­

czelnego komendanta fioty morza Czarnego za­
rządza o d d a n i e 35 m a r y n a r z y  p o d  s ą d  
wo j  e n n y .

Indyjski kongres narodowy.
Bombaj 29 grudnia. Indyjski kongres naro­

dowy, któr, właśnie ukończył swoje obrady u- 
chwali! między immeml p o t ę p i ć  e k s p e d y ­
c j ę  a n g i e l s k ą  d o  T y b e t u ,  oraz wysyła­
nie specjalnych misji do Persji i Afganistan 
gdyż może to Iudje narazić na niebezpieczeń­
stwo zawikłań zagranicznych.

Wiedeń 29 grudnia Członek Izby panów b 
prezydent dolno-austrjackiej Izby handlowej, br 
Maksymiijan Mauthner zmarł.

Wiedeń 30 grudnia. Wiener Zty. ogłasza: — 
Minister oświaty mianował komisarza powiato­
wego dra Stanisława P i o k a r s k i e g ó  wicese- 
kretarzem ministerjalnym.

K u r sy  te le g r a f ic z n e .
W wwt 29-go grudnia. — (Giełda pop.). — Godzina 3 — 

Karki I I 7-62. Renta majowa 100.20, Węg. renta korono­
wa PS .Akcje austr. /akladn kredyt. 878 -—, Akcjo węg. 
812 50, Akcje Aagiobeaku SeMl-80, Akcja Union banka 6ó3‘—. 
Akcje Lauderbauku 447 76, Akcje koleji państw. 048 —. 
Lombardy 88 25, Akcja tabryki broni 682 —, Akcje tyto­
niowe 830—, Akcja Aipiny 508-—, Losy tureckie 131 25 
Ruble 263-50.

Cukier (silny) 38 80—90 — spirytus (spok.) 51—51 40. 
narta uiwunienioua.

Berlin 29 go g ru d n ia . — (G ie łda  w ie ez .) .— A ustriack ie  
A kcje kredytow e POO‘PO, T ow arzystw o dyskontow e 183 75
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Reda!.'' ' 

która też nie bierze za nią odpowiedzialności.

N ESTLA MĄCZKA; 
  .MADZłECl!

dla niemowtaf.rekonwalescentow i chorych na zofacjA 
111Półdawki do celów doświadczalnych a Kr. 1“ HI
 ------------ • * * • jrałiscAwki

_ kładzie . w  
ifefliburggassefe7« |

p e l e r y n y  Z a l e p i a  W e .
Najtańsze żrodło zakup mi peleryn męskich i damtkłcb

w Bazarze wyrobów ł rojowych 
J .  F .  J .  K e n i r n d z i u s W i ,  N a k o p a n e .

Ratam i przedpłatą na „Głos Narodu" mo­
żna przesyłać przedpłatę aa pismo humorysty- 
sz to  satyryczne

„Diabeł".
Przedpłata kwartalaa wyaosl 2 kor.

Józef poleca po tanich sonach na damskie suknie

w*Brak owie, prwy nL Florjańskiej Ł. 17
n tp rzed w  hotelu „pod Różą* BłOO

N a j m o d n i e j s z e  m a t e r j e  w e ł a i i i n e  c * » r n e  i k o l o r o w e .  
F l a n e l e ,  B a r c h a n y  b i a ł e  I k o l o r , P ł ś e l e n k a  O i f o r d y  kolor
Chustki, Pledy, Keharpki wełniane, Koee wełniane 1 bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręesnlki. jw 
= a==eaaai sasaaacsa Wszystkie towary w doborowych gatunkach
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M asnego Jadła >b»i nia w samej przyjemności, towarzyszącej jedzeniu; hn bowiem notrawa smaczniejsza, ten  taft 
łatwiąj ią strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w nięj pożywne składniki. Fakt ten t  ónaajry powodzeń.*

Maggi,e9° przyprawy do zup 1 rosołów.
Dla zapobiegliwej gospodyni stano] i  on . zdawna uznany, tani Środek w celu nadania silnego, miłego smaku mdły*
■ npom, rosołom, bulionom, sosom, jakoteż jarzynom, jajeci luuuu i t  d. 55 powodu.znacznej wydajności nie należy ją  
nigdy brać za. wieleI Dodawać dopiero po ugotowaniu! — Df ubyota we wszystkich »  *i_di LjtoBlałsyob I *P» *- 
czyob sraz skiadash apteezsyeh we flaszeezkac1! pw; jwzzy ed 50 b. (peaswałe sapełn 4 t U.). 8363

J aggTego oaznatzen.? : 4  wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 dyjd. honor, 5 honor, nagród, Sz&śsiokrotnte poza kaokarceni m. i.: na wystawach światowych w Paryża r. 1889:1900 (Joltus Meggtjakeagtóf?
a r t o ś ć

K S I Ę G A R N I A

h GEBETHNERA i Spółki
W KRAKOWIE, 

r R y n e k  g ł ó w n - y  X j .  8 3 ,  
poleca do nanki języków obcych

PRAKTYCZNE ŁATWE METODY

H. B e r g e r a
io grnntowneg > nauczenia się języków 
fcoyob z pomocą łab bez pamecy aa- 
luzycłeła z wymowę polską i z hlu-

Kor. 
4.—

2.€0 
3.40

letetfa Angielska W yi. 8.
w opr>wie płue nnej . 

eteda Fraaeaska. Wyd. 0. 
w oprawie płóciennej

¥  eteda Niemiecka. Wyd. 8. . . 3,60 
w opra.ie płóciennej . . . 3.40 

fetada Nlemleoka 
lUrt wyższy uzupełniający. 

w oprawie płócienny . .
A 40 
580  

Fras- 
zwany

Polsko Fr wrikl I 
ouske-PeUki, tak
p£  i.igracyjnyu największy 
i najdjaładnieissy z istnie- 

eh, ułożyli Karlałem! I Ropełewski. 
yd. nowe K. 18.—, w oprawie K. 18.40. 
oPDZlELNiE: Caęść pelska franouaka 
r. 13 -  w oprawie kor. 15 40.

^ęść frańoLSke polska kor. 5.80, 
>r«wie kur 7.80.

I - o W n i t  P«**k«-»łe»ieoki i ale- 
00* łW ll iK . niecka - polski kiesson-

1( ntytku prywatnego, w kan- 
' i szkołach cło ty i  prof. Pletr 

- "i fc<J W oprawie kor. 8.—.
K sięgarnia poleca: Wielaf wynor ksl*- 

»• riinych językach, we wszysudan 
.« jrh wiwljy i belec-ystyai, jako też 

 ̂ a ek do nabeźeństwa, w oprawaah 
najskromniejszych do najwykwia- 

“ ' g -  8678
" i ; b r e w i t r /c ,  dluraalDtl, kasezy. 

■ s u . li krnjewe I zaprailczne, w ię- 
■ ykn polskim i obcych otrzyu.nie nie- 
.włócznie po wyjścia.

Knęgaraia pasredalczy w przyjmę- 
Jo przedpłaty aa wszystkie plama 

Ferysdyozae, krajowe i zagraniczne pe 
imub redakcyjny^.
Katalogi włassyek wydawalotw I ab- 
Bk d< starcza na żądanie bezpłatnie. 
Zaaawlesla z prowlasyl załatwia z 
itą sumiennością i n cżhwą ssybk ścią, 

żądaałe za zaliczeniem peoztewem.

W

.Siwe włosy lub broda
|  otrzymują natychmiast pierwoz",, 

barwę tylko po utyciu
? m i N Y  \  I T K K  A
jjj lEKSTRAK'" ORZTOHOWY).

> IzaLj z ebjaisto łea  nżytśa I ker. 
Idealny środek do farbowania 

losów, pod gwaranoyą nieezkodli- 
„ j,  zabarwi. t ir  Je , nie pocdadr ttn- 
n  mu, nie odbarwia się Od wieln lat 
naprowadzony w Austrji i Niemczech.

Wówny zzład i wysyłka:
Pr. Vitek & Comp., Prag*

* Wassergaase 81. 1038
Do nabycia w Krakowie: droguerya 

Zopoth i Spółka.

najgłębszej pokorze
ami w oczich udaję sh do sert 

Ińwych I Jestem wdowa po nauczy- 
I ludowym emigrancie, po którym 
Ipobieram najmniejszej peneyi — 
"rązona jestem w na/ .ęksuei nędzy 

, ^mszczona 10-letn.ą chorobą mej 
■b, ju t cztery la a jak nie opnczesan

r Wie fota boleśai, jestem tak nbogą 
nie mam nawet kawałka suahegt 

I hreoa, aby się pożywić, nbotsza nit 
as jUchszy żebrak. Błagam przeto ceres 
iUmeiwe, ażeby raczyły się sndłowat 
Md będńą starasską. Uczącą prsessł' 

[ pwę lat, a ja na słabych i ehwie- 
ifeyeh się nogach pójdę do Matki Bo- 

| w ij  Cudownej na Piaskn i tam ze łzami 
będę < zdrowie dla moich do-

„ -------4. Za dni kilka pozbawiona ba
F k  mieszkania, którego nie jestem w 

- żnoścl opłacić. z  » ~ ^ r k lTn
M i  W M m k  nl. OunewięjM a t l

wm
Krajowe płótna na koszule i pościel,

Chustki do hosa, Ręczniki i stołową Bieliznę
poleca 8130 s o

po nizkicli, stałych cenach

B aza r fya jow y w  Krakow ie
Rynek główny, róg u licy Brackiej.

Przy cierpieniach żołądka

Krople m o w ę  Branego

braku ap etytu , paleniu w  p iersieeh  (zgad ze), zatw ardzeniu , o s ła ­
bieniu żołądka, złem u traw ien iu ! innych p rzyp ad łościach  żo łądk a

mogą być
(p iffed tem  

H a rla ce lo k ie )
z powodn swojego pobudzającego apetyt i wzmacniającego działania, 
z najltj.izym skutkiem zastosowywane. Cena za flasnkę wraz ze sposobem 

użycia K. —.80. Flaszka polwójna K. : 40.
I f W A G A !  Ażeby pi zy zakupnie otrzymać tylko te, pruez Publiczność 
od dz wjiątek lat c zółnie znane pod na . .vą „Krople MarlaeelsUe" — a nie 
liche jakieś naśladownictwo, proszę tąl«.'> wyraźnie „Bradego kropli 
M_rlaeelsldohu — opakowanych'] w czerwone pudełko, które mnsi być 
opatrzone marką ochronną z wizerunkiem Matki Boskiej i nrócz %go 

podpisem: f r z z ó f y

D o n a b y ela  w e w śz y s tk le h  a p tek a ch .
Odzie dte—.  wysyła Ui&tralny skład C. Brady, apłrks, Wlec Fieiseh- j 
marki, z .  pobraniem lab zali.zką K. 6 sześć ś >tłyuh, i .  4.60 trzy duże

flaszki opłatms. 3369 S 5

BanK hipoteczny i  pożyczę*
FRANCUSKO-ANGIELSKI

PARYŻ *0 32 , m e Richer PARYŻ.
Udzielamy szybko i korzystnie

POŻYCZEK AMORTYZACYJNYCH
na 3Vl i 4% na pierwsze i drugie miejsce aż dc 3A war­
tości szacunkowej na przeciąg 15 do 75 łat.

POŻYCZKI OSOBISTE
na 4Va i 5 % Duchownym, Oficerom, Urzędnikom państwo­
wym i prywatnym, Kupcom i Przemysłowcom z  poręką lub 
bez na przeciąg 1 do 15 lat

Przeprowadzanie konwersuj bankowych
Bpieniężfcale i zamiana

przedsiębiorstw akcyjnych. 1& w
Korespondencja w jęz. francuskim, angielskim, niemieckim 
włoskim rosyjsk m i hiszpańskim. —Wiadomość bez kosztów.

Z n a n e  ja k o  n a jle p sze
korczyflskie w y r o l .y  l n i a n e  1 b a w e ł n i a n e , bez kankurencyi najtani^ I 

sp* vadza się * pierwszego źródła p rk i 8691 7 80

Dora wysyłkowy M. GONETA w Korczynie p. loco.
Speoyalueśoi: korczyfukie płótna domowe i weby caysto lniane własnej mani­
pulacji (ręc ie weby) taasiet prów.a damastowe na obrni y, serwety, przeście­
radła, rmzniki djmy, drelichj, ehustecaki do nosa, tylko w najlepśayah jako- 
ćciaoh. Tadaieź najlepsze matorye bawełniane ua u b r a n ia  m ę s k ie , prawie 
do nieanz^oia. w różnych kolorach, wyborne gatunki płótna na pośeiełe. — 
Baeteina usłnga tylko dobrymi towarami przedni^ dobroci. Wysyłka prywatnym 
za zaliczką Cenniki oraa próoki darmo powinno się eonak artykuł odnoeay 

bliżej ouaesyó oraa podać, na co ten towar ma słui.yi

Doh> wysyłkawy M. G O N E T A  w Korczynie p. loco.

M I O D T
miód patoka knracyjny i deserowy i  
własnej pasieki, w 6 kg. pn/--.kach po 
7 kor. — miód do picia w demioaach 
po 6 K. 70 hal. wy y i .  opłatnie sa 
zaliczką lab gotówkę Ks. W. III kitka, 
pr hu zc* w Knpesyńoaeb p. uenyoóu. 

8791 7 10

Obrazy objne i rodzajowe
po aenach bardzo niskich 

w(umy w y r ó b  i a . i  wsrJUegt
rodsajn najstarsza firma w tym sa ro 
łzie na miej ,ou, rok załi^enia 18M

E.LOCHTA w Krakowie
<ł‘oa Pilartka pny bramie Mrryaśauiaf

3808 8 0

W Palactt S jlsK i (Rynet 84)
I, li i HI piętro

na mieszkania, skład), sk.epy, maga­
zyny, bsnra, przedsiąb.orsbwa przemy­
słowe hotel z restauracyą i terasą, 
łazlen J ,  praln e itd.
zaraz do wynajęcia.

Siła, winda i oświetlenie elekt^ycane. 
Lokale oglądać można (.dziennie mię­
dzy godziną 19—1. W inuyoh godzi- 
naeh agi iszać się można do Lanceiaryi 
adw. Dra Słalewskw go w Krakowie, 
a.i ta św Marka L. 7 3679 9 10

Przedtem & K., obecnie 5 K.!
odsyłamy za nadesłaniem lab n  saliekką
5 kor. 200 sztuk 5 kor.
Kalendens blokowy na rok 1805 1
Metal, kasetka piór różnyek . . 100
Album secesyjny....................................1
Kasetka papieru listowy „Voyage 30 
Książka z obr .  -ami i wierszykaioi 1

18 
1 
1 
1 
1 
i  
1

K-isz aAnrowy śoienny .
Pudełko farb akworeluwyah . . 
Plaszecska urygin. perfum franc.
Scyzoryk.......................... .....
Portm onetka...............................
Mydełko toaletowe . . .
8j i.-rk- j o t o w . ..........................
Piórnik a linijką .
Kredek k olorowych.............................. 6

1
18

1
96

1
5

P A N N A  STA R SZA
.aft w iw u  zaMajBOMM 

r średaiai z  mku,  < aorgi m_ boi ro­
dziny, sat. »Ma, jest pożrzebua zaraz. 
WladiK«^ł: tu « . rra id ru  4 TI ,

i
4 n  

3 J 0  8

I g n a c y  B e r g e r  
właidMi wtootc w SarMpttak

koło Tok aj t.
P^mz swoja BBtar-i. W I S A  
■Ó» i mw« -  Zieleaiak, Saimozodner 

1 TfkzjAle 9681 5 »

Notes płóeitnny 
Wzorki do rysowania . . .
Rączka metalowa z ołówkiem 
Arknss odbijanek najlepszych
Balonik  ...............................
Kutki świętalne kolorowe .

raieu sztuk 900 
Nadto dodajemy 10 kart artysA orała 1

Kompletne K .  4A O  
urządzenie 

jakoto: drzewka
Nici słom, srebrne irysowe i miedzia­
ne. Gwiazdy, Komety Ozdoby ianta- 
zyjne, Girlaady, Sznury brylantowe, 
Śnieg .sbestowy Lichta sy^i, Świeczki, 

Anioły etc. Sery z podwójna K. A  
Zamawiający obie pa źli im  e otrzyma 

f r a a e e l  U flrmy

fc. Czapliński I Np.
K r a k i w  —  h i e w s k e  1 .

Magazyn przy borów piśmienny«h, ga­
lanteryjnym i artykułów religijnych. 
Największy wybór obrazków ŚT,.ętych 
i obrazów, Figar, Krzyży. Kropielnl- 

czek, Książek do nabotefisłwa eto. 
Kale darze na rok 1906.
Bilety wizytowe ot. 6u et. za 100 sztok. 
Najtańsza opr-wi ram. 8740
Kartki .. widokami od 1 centa wy Bej.

Zaopatrzyłem skład
w  doborow e fortep ian y , pia­

n ina i fisharm onie
pr 80 złr. nowe i przegrane. Sprze- 
■’-je aa gotówkę i na spłaty. Stro­
jenia i reperac;« prsyjmojs się po 

eent 3h b sk»nkurene)jn>eh
ZYGM U NT R A B A

t r o i  i e l  8360 6 10 
■ l i t a  ó w . J a n a  1 3 , K r a k ó w .

Wdowa po urzędniku
e pow oda n ieato tęśilw yoh  wypad- 
kó«r rod oan ych  pozostaje bez 
chudm i  F j^ulecbędaiejssyeh śro­
dków do ż y d a , b laga  bą drogą  
lito śc iw e  serca  o jakakoiw ieŁ  
pomoe. Ł askaw e zg ioesen ia  przyj- 
mwfe Ada. ,Głos* N.a. 88oao9

wii y lisM
wydzierżawi z p.eraejym stycznia 1905 
u r z ą d z o n y  l o k a l  na wyszynk wó­
dek. herbaty, wina oraz reseuwaeyę 
tanio. — Tylko katoliesy rzeinsy  
z fzehn j i  ą pierwszeństwu Zgłosze­
nia do Reprei. piwa ostrawskiego, ud. 
___________ Bracka L 11. 3799 4 5

Staiei psaiy iMffite
przy większej inutyer^yi łan prneduę- 
biorstwie, posenkoie młody m ężezym  
z większą kaucją lab zugwarantowi
niem awcim mtjątkiera. — Zgtoszeałf 
do Administraeyi „Glosa Narodaa pad

— -<28lit.: -W. S.“ 872

Poszukuję dzierżawi
od wiosny r. 1905 fulwarku w dobni-, 
glebie i kultnrze, blisko sU;yi kotar 
i szosy położonego, — woisłbym w o- 
kolicj Przeworska lnb Podnótins 
przestrzeni od 600 do 1< 00 mórg. Wy-
d ay dom mie^kaliy i dobrj stza 

uwił g sspdarskiob jakobaż k o r^ stn  
koaflgnracya graatów Koatrak* dwu­
nastoletni. - P.średnictwo wyłączane. 
Oferty uprzejmie prurzę urzyjyłtć do 
I latoffo, — Kraków poste restante 

„Bfi , 870, 8 ł l

O soby szczap ie
I wętłe, nrai dzled

Biyaid
“

pa królkk» j
*  i

,U  ip o lo ‘
taetnlf zstkoalole pełmę p n tH  

Damy blott znaarmlcie wypełcleiy.
W pnszkael 

po kor. 180 3-60 4
na 6 1̂  80 dal

Skuteh pewny. Wiele nod»^tow«L 
D nabycie w aptekach i drogaefjaok. 
W Krakowie w ctregoeryl ZipMba 

r i półki
Zn gro' Fr. Yhek Ł Comp,, Praja 

WMserij. t  V  31. 1057

IM M . c h a ta m i
P a in .E x p .U e r ,

- ^ ^ B t 3Ł3 S y s■Bfc-aałl etenHM,kafeaBaaya^>.tu  -wr -.
kMh.treełu u ,
«»( u  marko

Apltłt Itdztn, rrtpŁ ^

APTEKA
Fortunata Gniewskiego

W  F R i K O  tYIE  
| l  S z c z e p a ń s k a  Ł .  l r

polbca 8848
n astęp u jące w yrob y  w ła a o a :  

P e t r o ^ e n  BIah ra‘ , wyśm iany
środek do kooserwcwaaia włosów 
usuwa lup.d i awąd a głowy,
enia - bulki włosowe i ailtofaiogi 
wypadania — Flakon kor. 9 i 4

,Jahratt Malt ehlorieaim  
eta fle z^ bó .y, wybiela awy,
desinfokcj nnje i konserwuje jn ó f  
ustną. — Tnu* tO haL

.Jalbt* antygeptyesmn w r  
da de D S f , znakomita woda dto 
utrzymania zdrowysh zębów i ta 
płukania usu — Flafc u kor. liO .

tJahra“ wata Hent«fnnav-
I o w a ,  wypróbowany środek pigf 
katarach nosa. — Ptdelko 40 tui.

4u z i  «ajwi«ktzM trrti a  i*
tę- dla kał logu i  żyteezną i sajaas- 

brosznrę 4dą>do darmo i opta-}%«»
taio przez 
Brieffach

E. tmtMzfca Mmiokaw B  
10«. 91*1 E« (9

W IM  p a z a z e l i i y i j w B ^

iomiesnk, wyiyta w blaezankach m < 
.  kg., z patdek właanyeh już opłatą 
poczta sa 7 kor  ̂ z p twołanatm ta  m. 
tlnlejame egioHeaia. Zarzad Dóbr kasta 
M m. I patM  Bygmunta ItayńBkine 
w Słemikowcach, paiiba 

BU* •  0



„GŁOS NARODU*. „WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. ,«LO S Ha RODU*. Kr. 36C

T ylko  eo wytł*1y ■ d ru k u
n tta le n  I s i r a i  iato!iclnej

M T O s Ł I i o w s l i p
w K rakow ie

ulica itr, Jana 6, (Hotel Saski),

LEG3ENDY
i tycia N iw . Maryl F m r
dla młodego wieku,

napisała wierszem

M A R Y  A  S A N D  O  Z
(„Podolanka*).

Prześliczne 'wydanie z brzegami 
złoconymi cena 1 Korona.

■“ adffłający de księgam  katolickiej 
1  k o r .  3 5  h a l .  otrzyma ten pte- 
macik o d w r o t n y  p o c s t ę  f r a n c o .

M L E K O .

Zarząd dóbr Łnaina
(p. Swoszowice)

los -rei. ixdziennie na zamówieni', do 
demów i większym odbiorcom

Jileka niezbieranego i zbieranego 
oraz śmietanki.

Zgłoszenia na zamówienia przyjmuje 
listownie Z a r z ą d  Dóbr.  

lfasajntrz po otrzymaniu zawiadomienia 
wyrśl* Zarząd na miejsce pełnomocnika 
dla zawarcia nmowy. 8811 1 7

M L E K O . ___

Ogień rzymski
werw. i ziel. (w proszkn) do j*sełek 
i  żjw . obrazów, Magoczyum, Zapałki 
h en g, elektr. i wiat Pachcdnle beng. 
i  żywiczne, Błyskawice, Llijo polskie. 
Kwiaty japenskle oraz wszelkie o g n i e  

• z i a e z n e  poleca 
M. mad zy l todski,  konc. pyro- JQ 

Kraków, Łobzowska 40» 
3813 1 8

technik,

t *
'S i oda H o lo w a

f i h l k o w a

JULIANi JUZEFOWIGZi
poleca się 1546 

jako d o b r a  woda toaletowa
z trwałym zapachom nieustępująoa 
pod względem dibroci p* dębnym 

artykułem firm francnikich 
Flakony w cenie: Kor. 11*40 i i *60, 
w Krakowie: n pp. Beima i Spółki,
J. Hanai , i Sp Zopotha i  Snółki.
Ł Wiskidy; we Lwowie: u pp. A. 
Beatoc':, nlicą Hetmańska L. 4 — 

i r . Mikoiaseh i Spółka.
U h  GŁÓWNY SKŁAD |

J Warszawa, Nawo-Senatorska o g

A Proszą zażądać

J £

zadarmo i opłatnie mój 
bogato ilnstr. cennik, 
obej mni ąey przeszło 600 
rycin doskonałych ta 
nich i trwałych zegar­
ków oraz przedmiotów 

| ze złota i srebra.
Hanna K anrad
Pierwsza FABRYKA 

ZEGARÓ <V 
  B r n x  R e . 1 4 5 0 .

(Czechy). 8784
BmwAziwy srebrny remontoir złr. 8*80, 
i  podwójiemi kopertami złr. 5*75 
Prawdztwy srebrny l.ńcnszek złr. 1*90, 
160, 1*80, stosownie do wagi. Praw 
dziwy ameryk. niklowy remontoir ko­
twicowy s. stem Rot kop f Patent wraz 
i  nikl. łańcuszkiem i s&ónanym fute­

rałem ałr. SSf,  3 sztuki 6*60, 6 sztuk 
złr. 19*50. Ten aam z podwójnemi ko- 
werUmi za sztukę złr. i160. Radzik 
niklowy złr. 1*46, 8 tztuki złr 4, z 
tarczę świecącą w nocy złr. 165, 8 
uatuk złr 4*60. Żadnego ryzyka: Wy­
miana dozwolona lnb • n ret pieniędzy. 
Dla każdi go zegarka 3 lata piśmienną) 

gwaraneyi.

KARETA i FAETOK
w  bardzo d »  

bryin stanie
do sprzedania

n
Zygmunta

Markiewicza
kiakow, ulica Rakowicka L. 9.

Terre przyjmuje wszel' ie reperacye 
powozów, wózków i t  p. 3680

K A L E S O N Y  D A M S K I E
Krojem reformowanym

Dla każdej z Pad na obecną porę niezbędne.

Z czarnego atłasu wełnianego Złr. 4*60 
* pod- Skład bielizny.

! M ie y e iS iit aszyte flanelę 
Z czarnego atłasu jedwabnego 

„ » » pod­
szyte f l a n e lę  „ 18*—

są  w każdej wielkości na składzie. Kraków, Sukiennice.

W I N O  O R Y G I N A L N E

FR A N C U SK IE BIA ŁE
f i r m y  C r u s e  e t  M i s  T r e r e s

S raves................................po złr. 1 2E \  b t  -
„ superieures . . . „ „ 1*50 ) za Dute,K?

p o l e o a j  ę:

Szarski i Syn w Krakowie.
Biorącym 10 butelek dajemy 10% opustu.

C489 10 15

D zia łan ie  o d tłu szcza jące
nowa metoda do zewnętrznego \ miejscowego usunięcia otyłości, bez zmiany 
sposobu źyola I edtywlanl i się i b z zastosowania lekarstw, ażeby byo

s z c z u p ł y m
przy równoczesnem wzmocnienia zdro­
wia poslngrje się tylko wynalezionem 
przez poważnego zakonnika prawdzi* 

wim, wł.skitm
M Y D Ł E M  A M  I R  A L
Nie ma już dnżego ci _>», bioder, 
młodociana emukłeść, b*rm< nijna 
ra i kształt talii pełen wdzięku 
zmiany sposobu życia. Zapełnia
Diec&ue. pMyjamiM i  poj«dyh«Aa Mato-

r  > usyciu. sowanie. Żadnych dyet, medykamentów. rtzjd  ntycler 
Naturalny preparat pod gwarancyę bez 

żadnego wpływu na zdrewje. — Działania zgodno z naturę. — Listy
tyłki pochwalne!

Mydło Amłral dzli:ła odtłnszcrająeo tylko na poddane leczeniu ozęścl 
lała, 20 niejiza tuszę i wyszlacbetni. postać u dam, panów i dzieci. 

Mydło Amlral zawiera wielokrotnie czyszczony ekstrakt z zwierzęcej 
żoJci -  który przez skórę przyjęty rozpuszcza in  aj dujące się w niej po- 
kłady tłuszczu, nie sprowadzając żadnych zmian w zdrowia, co przeciwnie 
“wykie ma miejsce p:zr wewnętrznie zastosowywanych t. zw. „środkach

leczniczych".
Mydło Amlral wysya się opłatnie i wolne od cła w pudełkach z dokła­
dnym sposobom użycia, zawierających 8 większe kawałki po 960 gramów 
w cenie po Kor 10, 6 *atnk Kor. 16, 19 sztok Kor. 80, za pobraniem 
lnb poprzednimi nz c łan.em kwoty. — Do knracyi potrzeba najmniej 
8 BEipki, — Zamówienia ądięsiwąć należy do wyłącznego fabrykanta:

Codofico pollak Maitand (Medyola# Włochy).
Od liatów opłaca się 95 bal., kaity 10 hal -  

_________________________ kich jęfcfkacb.
Korespc ndeneya we wszyct 

3778 1 6

OBWIESZCZENIE!
Podaje się do wiadomości publicznej, że wskutek nchw ily Wydziału 

z dnia 15 grudnia 1904 r. Kasa Oszczędności miasta Żywca obniżyła ogólną 
stopę prccei tewą od interesów z nią zabieranych i począwszy od dnia 1-go 
stycznia P 06  roku w sposób następujący:

I. o d  w k ł a d e k  o s z c z ę d n o ś c io w y c h  opłacać będzio
procent 41/, od sta.

II. o d  p o ż y c z e k  p o b ie r a ć  b ę d z ie  p r o e e n t  i
a) „ „ wekslowych po 6% od sta
1>) „ „ hipotecznych po 5V,% „
c) „ „ gminnych p i 670 „
z doliczeniem kosztów administracyjnych.

Z  W y d z i a ł u  R a s y  O s z c z ę d n o ś c i  m .  Ż y w c a ,
Żywiec dnia 22-g.j gruduia 1904 r.

8804 8 3 Prezes:
D r  M ichał K órnicki m. p.

Baądowo | | | |  cprawniona

fsbijka wid rimlojci sztajel i specyalijći leczroezyd: |
pod fimą

K . R Z ą C A  i C H M U R S K I
w Krakowie, ml. śvr. Gertrudy Ł, 4, 

wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towarzystwa Lekar kiego \ 
kr* o, polecone przez toż Towarzystwo 8900

W O D Y  M IN E R A L N E  SZTU C ZN I!
odpowiadające składem chemitmym wodom: Blllśsklo], Blotbmbt r iklej, i 
SetterskleJ, lzi>, Marlenbadzktsj, Homburf, Kltkiu|0«- tudzież spscyaine . 
lecznieze jak: btową, bromową, jodową, żclazistą, uwaśną oraz wody' 
miner.Ino normalne z przepisu Frof .  J a w o r s k i e g o .  Sprzedaży 
cząstkowa w aptekach i drogneryaeh. — Ceuniid na żądanie darmo..

W W  Sśi/S ś/ \ą /  -iąS .6,/ W  V x
7 ^ /K  /

Mofaryusz w Makowie
pnsznluje zarsz 3790 5 5

K  O N C Y 1 - I E N T A .
Tylko krotki czas w Krakowie

Cyrk Sidolego
Dziś w piątek 30 grudnia

o goiiz. .! wieczór
Galowe Dumskie Przedstawienie

(Jw m ga: W piątek ma każdy prawo 
przyprowadzić na nwój bilet bezpłttnie 
jednę panią. Lwie panie płacą tylko 
jeden bilet.

W sobotę dnia 31 grudnia 
Dwa Urociysie Sylwestrowe Przedstawi
popełednin o godz. 4-tej płacę dorośli 

i dzieci p o ł o w ę  ceny.  
Wieczorem o eodz. a  mej OSTATNI 
Hit- H - LIFE ■ EYENING, rendez-rons 

świita sportowego. 
Sensacyjne! B IA Ł Y  JE Ź D Z IE C .

KOWOŚĆ! 
S P B O E N I i  D O U S E K

auiriebcy oryg. klowni 
Cyrk w wodzie tylko jeszcze kilka razy! 
aj Lit j wcześniej nabywać można w 
handlu WP F e n a  , Szewska 9, cd 
god. 10 rano do 6 wieczór oraz w kasie 
cyrkowej od godz. 10 r>no do 9 pop.

MIODY. 8799

Miód p a t o k a  naturalny, kurs tyjno- 
deeei<. y 6 kilo 6 90 kor.; Wyborny 
miód do picia gąsiorek 4 liti A la 
Malaga 6*80 &or., stołowy f  70 kor., 
wysyła csły r k ra zaliceką wszystko 
ofłamie P ifeku Ad va Rśrskkgr. De 

nysśw. Większe z>mówienia tsmej.

Nr. tnser. E9

Hala licytacyjna
«. i  S|da powiatowflgc sjwIk

W KRAKOWIE 
■ lica iw . J a s a  Ł. 8 .

TV hobotę d. 31 grudni^  
1904 rokn o godzinie 9 rui' 
ł w dniach następnych będ, 

sprzedane 
Żzkiet) damskie, peleryny, płzszi ■* 
chawehki, boa, mnfki, podbicie futrzd 
ne, płótno, barchan, parasole, wełflN 

włóczka, bawełna. i
Fowyższe praedmioty oglądać możni 

między godz. 8-9 rano i 2-8 pepof 
Kraków, dnia- 99 grndnia 1904 r

Bliższe szczegóły na tablicach 
w hali umieszczonych. 8761,
LEKCYJ GRY

n a  fo rtep ian ie
udziela rutynowana n a u c z y c i e  i t f  
uczennica profesora kuus^rwatorynm -\ 
siebie w domn i poza domem po ceni 
przyttępnej. Wiadomi' (  w Adminiur 

, Głosu bari du“. 9699 9

Obszerna Sab
z przedpokojem

na I piętrze < d frontu w Bjnku g  
L. 6. każdego czzsn do w y n a j ę c i .  
"U itd mość w banśin p. f  S z a r a k  
i  S y n  w  K r a k o w ie .  8603 8

5. h, Krzyżanów
księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych

W  K R A K O W I E
przyjm uje

P r e n u m e r a t ę
na wszystkie czasopima krajowe i zagran.ezrft

K u ó k l o s  C m ia ^ o p ig iK ł rozsy ła  się na  ż rdan ie  tran!
i g ra tis .

l V f l  POiewm w i e l k i  w y b ó r  książofl
W l a ^ U . J V t J  ozdobnie oprawnych, w językach; 

______________ polskim, niemieckim i francuskim. seeł 6 6

TYGODNIK 
1LLUSTR0WANY

Od Nowego Bohu rozpoczyna druk dalszego rykiu 
powieściowego W Ł A D Y S Ł A W A  R E Y M O N T A

9 9

daje nadto 
premium

C H Ł O P I “  („WIOSNA')

24 dodatki bezpłatne
zawierające 12 tomów Sienkiewicza i „Dziejów P o ro zb ija  
wyeh Narodu Polskiego* oraz 12 tomów Dzieł populara t

naukowych. 38io 9 «
PBEMIUM KOLOROWE _  _  -  .

na grubym welinie O T S K l P  I I  K i l  **.
L. WYCZÓŁKOWSKIEGO p. t. »  i U U 1  B J V J  C  •
SMBMSMSMMNISMMMMMMW9SMMMMM9SMM8 Tom stycanioT.y (74)
J»ko pietwsse tomy dsitł popalam, pójdą: Sienkiewicza
„Listy z Japonii* Kiplinga................
„Historya Sztuki Polskiej*................
- - - - - - - -  - T. Jaroszyńskiego
„Monografia o Napoleonie I szym - 
SMMMMMMMMSWatt— SMMMMHMł—  „SYN MAPYC RAWlN'

Y arunki prenemeruty „Tygodnika lliustrowanego* 
z 12 tomami dzieł Sienkiewicza, 12 tomami dzieł 
popularnych, dodatkiem powieściowym w arkuszach 

i premiam kolorowem:

, \ |  M A R N E
W & dstka srknszo łyaTJ 

Hall Caine

w Krakowie:
Kwartalnie. Kor. 6 — 
Półroeanie . „ 19 — 
Bożznie . . . „ 9t*—

we Lwowlo:
Kwartalnie. Kor. 6*80 
.^ółror-idie . „ 18*60 
Roeznie. . .  „ 97*90

w GaHe)l z przes.:
Kwartalnie. Kor. 7 90 
Półroesnie . „ 14*40
Rocunie. • ■ „ 98*80

Pr*gn?ey rtrzymać dzieła Sienhiewicn w bardzo pięknej op* awi< (z por­
tretem Sienkiewicza na okładoe), zaś dzieła popularne i] ozdobne; płóciennej 
r-prawie, dopłseają ra tcim tylko 40 h. t...j. kwartalnie 6 tonów 2 K. 40 h.,
p iłroeznlo za i? tomów 4 K. £0 h , rocznie za 24 tomóu 9 K. 60 h.

Naletytość tę prosimy hatdsycać razem z j rennmsratą.
Prenumeratę prsyjmnją* w Krakowie: Księgarnir G Gebethnera i Spółką 
Bynek, — wo Lwowie! Główna Ekspedycja Tygodnika Illnstrow., Pasat 

Han su anna 9. oraz wszystkie ks.ęgarnie i kantory pism

i Dr. Antoni Beaaprh. Redaktor odpiwi „iulny: Dr. Antoni jJeanpró. 
Papier s fabtyki ^ rad  Fiaikawsiicli w Tlieltóa.

W drakami W. Korneskiago w Erakiwi*.


